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W P I E R W S Z Ą  R O C Z N I C Ę
Dnia 12 m a ja  1936 roku  m ija  

p ierw szy rok  od chwili, k iedy 
serce N ajw iększego z Polaków  
przestało  bić na zawsze. Od tego 
m om entu N aród Polski rozpo
czyna biegnącą w stulecia serję  
najboleśniejszych swych rocz
nic po odzyskaniu  Niepodległo
ści. K ir żołoby pokryw ać bę
dzie odtąd n ie tylko Naród, ż y ją 
cy w swych etnograficznych gra 
niciieh, lecz spowinie w szystkie 
serca polskie wszędzie tam, 
gdziekolw iek na kuli ziem skiej 
b iją  one dla O jczyzny; ku lt 
W ielkiego M arszałka Polski po
g łębiający  się z każdym  dniem, 
sta je się nową potężną więzią, 
łączącą s ta ry  k ra j z m iljonam i 
rodaków  rozsianych nil tułaczce 
wśród obcych.

Józef P iłsudski odchodząc w 
zaśw iaty nie zostawił nam  testa 
m entu pisanego. A m yśm y k ie
ru jąc  się przeciętnym  ludzkim  
instynktem , testam entu tego cze 
kał i. D zisiaj, k iedy  pew na odle
głość czasu pozw ala na spokoj
niejszą ocenę tego początkowo 
zagadkowego mom entu, zaczyna 
my rozum ieć dlaczego się tak  
stało. Rozumiemy, że każdy te
stam ent p isany by łb y  ty lko  osła
bieniem testam entu  życia, zło
żonego w całopalnej ofierze na 
o łtarzu  najw yższych idei naro 
dowych. W szakże życie to od 
najw cześniejszych la t do ostat
niego, tchnieniem  śmierci, zaw ar 
cia pow iek je s t olbrzym ią, p rzy 
stępną d la w szystkich Polaków , 
o tw artą  księgą, w k tó re j każdy 
szczegół w oła w ielkim  głosem 
bohaterstw a, każda k a rta  je st 
bezm iarem  miłości O jczyzny, 
każdy rodział rozbrzm iew a sp i
żem niezłom nej w alk i o w iel
kość i honor N arodu.

Ale w księdze te j są nie ty lko 
szczytowe w zloty uczucia; p rze
w ija  się w niej ja k  złota osnowa 
g en ja lna  myśl w odza i męża s ta 
nu. Józef Piłsudski ko jarząc w 
sw ej w ielk iej duszy te w szyst
kie p ierw iastk i, k tó re  łącznie 
sk ładają  się na doskonałość, w y 
kuw a w tw ardym  granicie, n ie

pokonanych zdaw ałoby się tru 
dności, przyszłość Polski i pozo
staw ia sym boliczny testam ent 
życia zroszony krw ią serca, spły 
w ający  potem  tru d u  i genjalne- 
go w ysiłku m yśli i wołi.

Oto dlaczego najw iększy  z Po
laków  nie pozostawił testam en
tu  spisanego.

„TEN NAJWIĘKSZY NA
PRZESTRZENI NASZEJ HI- 
STORJI CZŁOWIEK Z GŁĘBI 
DZIEJÓW MINIONYCH MOC 
SW EGO DUCHA CZERPAŁ A 
NADLUDZKIEM WYTĘŻENIEM 
MYŚLI DROG I PRZYSZŁE O D 
GADYWAŁ.

PRZEKAZAŁ NARODOW I 
DZIEDZICTW O MYŚLI O H O 
NOR I POTĘGĘ PAŃSTWA 
DBAŁEJ. TEN JEG O  TESTA
MENT NAM ŻYJĄCYM PRZE
KAZANY PRZYJĄĆ 1 ROZW I
NĄĆ MAMY.

N IECH ŻAŁOBA I BÓL P O 
GŁĘBIĄ W NAS ZROZUMIE 
NIE NASZEJ -  CAŁEGO NA
RODU — ODPOW IEDZIALNO 
ŚCI PRZED JEG O  DUCHEM 1 
PRZED PRZYSZŁEMI POK O  
LENIAMI44.

T ak b rzm iały  ustępy podnio
słego orędzia P rezyden ta Rze
czypospolitej w chwili zgonu 
W ielkiego M arszałka Polski.

„NASZEJ — CAŁEGO NARO 
DU — ODPOW IEDZIALNOŚCI 
PRZED JEG O  DUCHEM I 
PRZED PRZESZŁEMI POKO  
LENIAMI44.

Czy w czynach naszych je st 
to poczucie ogrom nej odpow ie
dzialności przed Jego duchem? 
Zaledwie rok  m ija  od tragiczne
go m om entu zgonu W ielkiego 
W odza N arodu, a  jednak  czy po
zostaliśm y w ierni ideałom Jego 
życia?

U derzm y się w serca skruszo
ne. U derzm y się w nie, gdyż z 
zakam arków  zda się raz na zaw 
sze zm iecionych z pow ierzchni 
naszego życia publicznego w y
n u rza ją  się ponow nie koszm ary 
rozchełstanej swawoli. Ponownie

zbrodniczą głowę podnoszą ele
m enty, frym arczące najw yższem  
dobrem  N arodu a my, w yznaw 
cy idei najw iększego z Polaków , 
nie m am y dość siły, aby  prze
ciwstawić się im radykaln ie  i 
skutecznie. Sw ary i w aśnie w e
w nętrzne odżyw ają z daw ną si
łą a niezm iernie sm utnym  o b ja 
wem jest przy tem  fakt, iż po
w stały  szeregi „proroków 44 p rzy 
w łaszczające sobie monopol in
te rp re tac ji puścizny duchow ej 
Józefa Piłsudskiego. Szeregi tych 
„proroków 44 mnożą się, siejąc 
zamęt.

Józef P iłsudski nie spisał testa
mentu, a jednak  z testam entu 
Jego życia czyni się proceder 
talm udystyczny. W tych w arun 
kach chciałoby się zawołać gło
sem, k tó ry b y  w strząsnął sum ie
niem narodu: Nie zaciem niajm y 
testam entu w ielkiego życia pu
stą sofistyką. O drzućm y ją od 
siebie, ja k  niepotrzebne rup ie
cie. W szakże to w ielkie życie 
było w swych przesłankach ideo 
w ych równocześnie tak  proste i 
tak  jasne, ja k  jasne  je s t słońce 
w iosenne nad run ią  zbóż szu
miących na niwacli sarm ackich. 
I ja k  kłosy zielone ży ją  tem jas- 
nein prom iennem  słońcem, tak i 
m y pow inniśm y iść naprzód w 
przyszłość w blaskach przykaza
niach N ajw iększego z Polaków .

Maj, miesiąc miłości w ludz
kim tego słowa znaczeniu, niech
że dla nas Polaków  będzie mie
siącem spowiedzi narodow ej. 
P am iętajm y co Józef P iłsudski 
mówił, rów no dziesięć la t tem u:
„NIECH BÓG ODW RÓCI OD 
NAS RĘKĘ KARZĄCĄ4'. Bo ka
rać będzie Bóg i smagać za obłu
dę, niskość i nikczemność wobec 
losów w łasnego Narodu, a błogo
sławić, k iedy w zgodzie i m iło
ści społecznej dźwigać będziem y 
zręby Jego królestw a na ziemi.

Rzemiosło polskie, pierwszego 
roku od śm ierci Józefa P iłsud
skiego nie zm arnowało. W ierne
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Jego ideałom  konsoliduje się 
społecznie i gospodarczo z jedną 
myślą, k tó ra  mu przyśw ieca: 
w iernej i owocnej służby dla do 
b ra  N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospo
lite j. N ie doczekćiło ono n iestety  
chwili, o k tó re j m arzyło od mo
m entu, k iedy w olny O rzeł B iały 
w yzw olony m ęką życia W odza 
N arodu, w zleciał nad O jczyzną 
w pełni chw ały — nie doczekało 
chwili, w  k tó re j zwycięski na 
skalę w ieków  W ódz N arodu, ja 
ko pierw szy honorow y p ro tek 
to r budow y pom nika Jana K i
lińskiego, m iał przeciąć wstęgę 
osłaniającą posąg zw ycięskiego 
wodza insurekcji W arszaw skiej 
1794 roku.

Nie doczekało te j radosnej 
chwili, gdyż w yroki O patrzności 
zrządziły  inaczej, ale nie zapo- 
miało, że Józef P iłsudski wśród 
olbrzym ich trosk swego n iestru 
dzonego żyw ota pam iętał a Ja 
nie K ilińskim  i pam ięć o jego 
bohatersk ie j postaci polecił prze 
kazać potom nym. Moment ten u- 
trw alił w swem przem ówieniu 
przed odsłonięciem pom nika P re 
zes Kom itetu Budow y p. Paw eł

Nowicki, p rzy taczając słowa 
W ielkiego M arszałka:

,.KILIŃSKI STOI W PIERW  
SZYM RZĘDZIE TYCH, KTÓ
RYM SIĘ NALEŻY POMNIK W 
WARSZAWIE. WARSZAWA MA 
DUŻO DO ZAWDZIĘCZENIA 
KILIŃSKIEMU.

W ypow iedziane przez M ar
szałka słowa stały  się jakgdy- 
by rozkazem do w zniesienia po
m nika Kilińskiego. Rozkaz ten 
w ypełniono, choć z opóźnieniem, 
gdyż, pomnik m iał stanąć w roku 
1934. D ata ta  jednak  pozostała 
na pom niku, aby była  symbolem 
łączności ze swym pro tektorem 4'.

Rozkaz ten w odniesieniu do 
m ieszczaństwa polskiego jest 
ustnym  testam entem  Józefa P ił
sudskiego. Z krw i bohatersk iej 
tłum u walczącego na ulicach 
W arszaw y w dniach 17 i 18 kw ie 
tn ia 1794 roku, z krw i, żyżnej o- 
fiarnością i poświęciem, zrodziły 
się w m rokach 19 stulecia lata 
1831 i 1863, a w dw udziestym  
1905, 1914 — aż do zwycięskiego 
15 sierpnia 1920 roku.

Stąd na rzem iośle polskiem  
trad y c ja  dziejów  w alk o niepo

dległość w ycisnęła stygm at krw i, 
o fiary  i poświęcenia. I dlatego 
też w ierne swym tradycjom  rze
miosło chrześci jańskie Polski w 
przeddzień odsłonięcia pom nika 
szewca - bohatera  zebrało z mo
giły  K ilińskiego i Pięciu Pole
głych na  ulicach W arszaw y, w 
ladzie spiżowej, ziemię zmiesza
ną z k rw ią  bohaterów , aby w 
pierw szą rocznicę zgonu O dno
w iciela Polski zawieść te styg- 
m ata n iep rzerw anej żadną siłą 
woli zwycięskiego N arodu, do 
Krakowa i złożyć je  u stóp ma- 
te rja lnego  symbolu wielkości 
duszy polsk ie j: kopca Józefa
Piłsudskiego na Sowińeu.

C zw arty  to kopiec w pobliżu 
grobów  w aw elskich, gdzie spo
częły doczesne szczątki najw ięk  
go N arodu: od legendarnego
K rakusa i W andy, poprzez Ko
ściuszkę do Józefa Piłsudskiego. 
W ieniec Panteonu Narodowego 
dookołii p ra s ta re j stolicy — du
my Polskiej M ocarstwowej — 
zam yka się w ten sposób, gdyż 
Mężowie te j m iary  co Józef P ił
sudski na horyzoncie N arodu, 
z jaw iają  się raz za wieki.

Z ag ad n ien ia  szkolenia w rzem iośle
Referat wygłoszony przez p. Pre 
zesa, Posła Dr. Roberta Jahodę- 
Żół tomskiego na I-szym  Ogólno
polskim kongresie rzemiosła 
chrześcijańskiego do 20 kwietnia  

b. r.

Jedną z najm łodszych dyscy
plin naukow ych jest technoło- 
gja. N ikt jednak  nie zechce 
tw ierdzić, że technika przedtem  
nie istn iała . Technika sama jest 
bowiem tak  stara , ja k  stara  jest 
cyw ilizacja. Gdzież więc ta w ie
dza techniczna by ła  tak  pielęg
nowana, gdzież podaw ana była 
z pokolenia w pokolenie, póki z 
w iedzy stosowanej nie została 
podniesiona do godności, rów nej 
w iedzy ścisłej.

T roskliw i ludzie starali się nic 
nie uronić z doświadczeń m inio
nych pokoleń, prostem i um ysła
mi dorzucali okruchy nowych, 
w łasną żm udną pracą dokony
w anych ulepszeń, a przede-

w szystkiem  uczyli nowe zastę
py w tajem niczonych, ja k  się 
oblicza w ytrzym ałość m aterja- 
lów, jak się oblicza powierzch
nie czy objętość skom plikow a
nych bry ł, ja k ie  procesy che
miczne zachodzą w poszczegól
nych fazach p rodukcji, jak ich  
w ym agają tem peratu r i t. d.

T roskliw i ludzie, może często 
sarni niepiśm ienni, z pokolenia 
w pokolenie nieśli znajomość 
elem entów poszczególnych sty 
lów architektonicznych, oini p ie
lęgnowali sztukę stosowaną, 
choć może pielęgnowali ją tylko 
po rzem ieślniczem u.

T rw ało to przez w ieki, bo nie 
tak  daw no dopiero do nauk tech
nicznych zaczęto stosować m eto
dy laboratory jne, pozw alające 
na osiągnięcie tego postępu, j a 
kiego jesteśm y świadkam i.

W tym  stanie rzeczy w ysuwa 
się pytanie, czy tem samem daw 
ny system szkblenia nowego po

kolenia rzem ieślniczego, a ra 
czej szkolenia wykonaw ców, ma 
ulec zm ianie? Czy szkolenie w 
w arsztacie p racy  zostało zdy
skw alifikow ane na korzyść nau
ki w szkole.

O dpow iadając na to pytanie, 
m usim y stw ierdzić przedewszy- 
stkiem, że życie obok przeszko
lenia teoretycznego, wymaga 
rów nież przeszkolenia p rak tycz
nego. Chodzi jedynie o ustale
nie pew nej n iezbędnej p ropor
cji pom iędzy teo rją  a p rak tyką . 
Można ustalić, że je st ona od
w rotnie p roporcjonalna do stop
n ia  posiadanej w iedzy ogólnej. 
A więc w  slopniu wyższym w y 
szkolenia w arsztat będzie je d y 
nie uzupełnieniem  całokształtu, 
w stopniu średnim  oba te ele
m enty m uszą się równoważyć, 
podczas, gdy w stopniu niższym 
przew ażać musi przeszkolenie 
prak tyczne w w arsztacie.

Zdaje się, że z  tem tw ierdze
niem zgadzają  się wszyscy. Z 
tego w yciągnąć można jeden  ty l
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ko wniosek. N auka a v  stopniu 
wyższym  i średnim  opierać się 
musi o szkołę, ale zato w  stop
niu niższym może opierać się 
ty lko  i w yłącznie o w arsztat p ra 
cy. A w ięc nie wolno w  czambuł 
potępiać system u nauki w w ar
sztacie, jako  system u średnio
wiecznego, a można i należy mó
w ić jedyn ie  o przystosow aniu go 
do potrzeb dnia dzisiejszego.

Tem dostosowaniem jest do
danie do nauki w  w arsztacie —- 
nauki w szkole zaw odow ej do
kształcającej. System tem w  te- 
o rji uznamy został przez nasze 
Państwo, ale w prow adzenie go 
w  życie n iestety  wciąż jeszcze 
szw ankuje B rak jeszcze funda
mentów, na k tó rych  rozw ijać się 
ma szkolnictwo za.wodowe do
kształcające i nie b rak  z d rug ie j 
strony  u trudn ień  w  udzielaniu 
nauki w  w arsztatach pracy.

Ciężar utrzym yw ania szkół 
dokształcających zawodowych 
rozłożony został pom iędzy P ań
stwo i sam orząd te ry to r jalny. 
Szkoły dokształcające zawodo
we w yszły na tym  podziale jak- 
najgorzej. Skutek je st taki, że 
in sty tucje  kom unalne, wałcząc 
z trudnościam i budżetowemi. 
oszczędności szukają  na te j w ła
śnie pozycji. W Małopolsce w 
bieżącym roku istn ien ie szkol
nictw a dokształcającego zawo
dowego sta je  pod pow ażnym  
znakiem zapytania. Sieć szkol
nictw a dokształcającego zawo
dowego w  byłym  zaborze ro sy j
skim jest n iew ystarczająca, a 
wogóle pow staw anie nowych 
szkół dokształcającvch zawodo
w ych zostało wszędzie zaham o
wane.

Sfery rzem ieśnicze z obawą 
patrzą  w  przyszłość, bo szkole
nie nowego pokolenia w  zawo
dach rzem ieślniczych nie odby
w a się w takiem  tem pie i na  ta 
kim poziomie, jaki m ógłby za
pew nić naszem u państw u dosta
teczny p rzy rost należycie A v y -  
kw alifikow anego pracow nika 
technicznego.

Jeżeli słusznie mówi się o ko 
nieczności w ydantnego 'zwięk
szenia potencjału  przem ysłow e
go naszego k ra ju , to jednym  z 
pierw szych i najisto tn iejszych  
sposobów jest przedew szystr  
kiem w ychow anie dostatecznie 
liczebnej k a d ry  w ykw alifikow a 
nych pracow ników . Nie należy

bowiem zapominać, że w arsztat 
rzem ieślniczy kształci uczni, nie- 
ty lko na w łasne potrzeby, ale 
równocześnie tw orzy rezerw oar 
ludzki, skąd zasila się przem ysł 
fabryczny, po trzebu jący  p rze
cież dużych ilości w ykw alifiko
w anych pracow ników . W iemy, 
że w ydajność p racy  należycie 
wyuczonego pracow nika je st o 
w iele w iększa, niż tego wziętego 
z u licy  i ty lko przyuczonego na 
poczekaniu do w ykonyw ania 
jed n e j i te j sam ej czynności. 
Chodzi mietylko o samą w y d a j
ność, bo i o należyte obchodze
nie się z m aszyną i m aterjałem . 
U jem ne doświadczenie Rosji 
Sow ieckiej odmiennego szkole
nia są chyba tak  dosadne, iż u- 
w alnia mnie to od dalszego argu 
m entow ania o zaletach kształce
n ia  pracow ników  w w arsztacie 
rzem ieślniczym.

D latego właściwe postaw ienie 
spraw y szkolnictw a dokształca
jącego zawód owego je st taką  sa
mą koniecznością państwową, 
ja k  inne, a w ydatk i na jego li
tr  zym anie w inny  być zaliczone 
do tak  samo opancerzonych ja k  
inne.

Pierw szym  i nawiasowo do
dam postulatem  o wysokim cię
żarze gatunkow ym , jest postulat 
jasnego i w yraźnego uregulow a 
nia spraw y bytu  szkół dokształ
cających zawodowych, przez 
ustawow e zapewnienie* im n ie 
zbędnych źródeł utrzym ania i 
nałożenia obowiązku ich zakła
dania tam. gdzie znajdu je  się 
pewne minimum ucznów rze
mieślniczych.

To jednak nie w yczerpu je ca
łokształtu prohfem u szkolenia 
młodego pokolenia. Tslnieją, jak  
poprzednio wspomniałem, po
w ażne utrudnienia. Mam tu na 
myśli zakaz pobierania w yna
grodzenia za naukę i nakaz p ła 
cenia uczniowi od pierw szej 
chwili jego w stąpienia do w ar
sztatu. Zakazy te i nakazy  zosta
ły  Ayprowadzoine nowelą z dnia 
7 listopada 1931 r. do ustaw y w 
przedm iocie p racy  młodocia
nych i kobiet, a zostały pow tó
rzone następnie w praw ie prze- 
mysłowem, z okazji jego now eli
zacji w  dniu 10 m arca 1934 r.

Nie można tw ierdzić, iż m ery 
torycznie słuszna jest zasada, 
aby nauka udzielana przez oso
by  pryw atne, m iała być b e z p ł a t 

na. Zasady bezpłatnego naucza
nia, wyższego niż elem entarny 
stopnia, nie stosuje naw et pań
stwo nasze. Zakaz pobierania 
w ynagrodzenia za naukę przez 
osoby p ryw atne mógłby być 
w tedy uzasadniony, gdyby pań
stwo bez żadnych ograniczeń mo 
gło bezpłatnie nauczać. T ym 
czasem zakaz pobierania w yna
grodzenia za naukę dotknął je 
dynie nauk i zawodowej, udzie
lanej przez osoby p ryw atne w 
przedsiębiorstw ach, a nie do
tknął natom iast udzielania nau
ki poza przedsiębiorstw am i.

Jeżeli nie można udowodnić 
m erytorycznej słuszności zaka
zu pobieran ia wynagrodzenie' 
za naukę, co zresztą uznał sam 
ustawodawca, w prow adzając no
welą z dnia 10 m arca 1934 r. 
do praw a przem ysłowego możli
wość odstąpienia w pew nych wy 
padkach od te j zasady, to p rz y j
m ując za oczywiste istnienie w 
stosunku ucznia rzem ieślnicze
go dó m istrza R zem ieślniczego  
dwóch elem entów — pracy  i na
uczania, należy uznać za m ery  
toryoznie uzasadnione, że uczeń 
płaci m istrzowi za naukę — p ra 
cą. A w ięc zakazy pobierania 
w ynagrodzenia za naukę przy 
istnieniu równocześnie nakazu 
płacenia za pracę, żadną m iarą 
się ze sobą godzić nie mogą. Te 
dwa rodzaje w ynagrodzeń kom 
p en su ją  się je d y n ie , przyczem  
nie można rów nież tw ierdzić, że 
kom pensują się bez reszty  w 
każdym  zawodzie i w  każdym  
okresie nauki. Jeżeli m ają  się 
one skompensować bez reszty, 
to do tego potrzeba, aby  uczeń 
za tańsze pieniądze pracow ał 
u m istrza tak  długo, póki tą 
zdeprecjonow aną robocizną nie 
spłaci w ynagrodzenia za naukę. 
A w ięc ten stan rzeczy spływa 
jedynie n a  zbędne z punk tu  w i
dzenia nauki, przedłużanie po
zornego czasu je j trw ania.

Praw o przem ysłowe usztyw ni
ło czas trw ania nauki, określa
ją c  m inim um  trzy  lata, maxi- 
mum cztery  lata. U sztyw nienie 
to dla w szystkich zawodów rze
m ieślniczych jest nieżyciowe. Są 
zawody, gdzie w ystarczy  rok, 
ale są zawody, gdzie cztery  lata 
są n iew ystarczające. W  innym 
referacie w ysunięty  zostanie po
stulat, aby  czas nauki ograni
czyć cyfrą jeden i pięć lat, in 
dyw idualnie dla poszczególnych
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zawodów. Ale to o dszty winienie 
czasu nauk i m ożliwe je st dopie
ro po rozw iązaniu spraw y zaka
zu pobierania w ynagrodzenia za 
naukę i nakazu  płacenia ucznio
wi od p ierw szej chw ili w stąpie
nia do w arsztatu.

Logicznem jest, że w  w ypad
ku, gdy nauka trw a krócej, u- 
czeń nie może już  sw oją zdepre
cjonow aną pracą odrobić w y
nagrodzenia za naukę, ale tak  
samo logicznem jest, że W w y
padku, gdy nauka trw a dłużej, 
odrobi to z naddatkiem , a więc, 
że należy m u się w yrów nanie, w 
form ie zapłaty  za pracę w  póź
niejszych latach. P rzy  średnim  
okresie nauki p rzy jąć  można 
bez większego błędu, iż kom pen
sata następu je bez reszty  dla 
obu stron — ucznia i m istrza.

D latego w niosek naszego P re
zesa, Posła Antoniego Snopczyń- 
skiego, złożony do laski m ar
szałkow skiej w  dniu  17 m arca 
r. b., o zmianę art. 116 praw a 
przem ysłowego w tym  k ie ru n 
ku, aby  było dozwolone bez
p łatne zatrudn ian ie  uczni rze
m ieślniczych w  pierw szym  i 
drugim  <roku nauki, w niosek 
będący w yrazem  życzeń całego 
rzem iosła polskiego, n ie może 
być poczytyw any jako  chęć że
row ania rzem iosła na krzyw dzie 
uczniów, a podyktow any jest 
zupełnie uzasadnionemd p rze
słankam i.

Rzemiosło posiada w iekow ą 
trad y c ję  kształcenia nowego 
pokolenia, tradyc ję , k tó ra  stała 
się nieodłączną częścią ustro ju  
rzemieślniczego. D obre tradyc je  
nikomu nic złego nie w yrządzi
ły, ale zbyt lekkom yślne zryw a
nie z dobrem i tradyc jam i jakże 
często sta ją  się przyczyną w iel
kiego zła. P rzed  zerw aniem  ja 
k ie jś  trad y c ji należy się poważ
nie zastanowić. Zakaz pob iera
n ia w ynagrodzenia za naukę i 
nakaz płacenie, uczniowi od 
pierw szej chwili jego w stąp ie
n ia  do w arsztatu , można zakw a
lifikow ać jedyn ie  jako  narzu 
cenie now ej formy, niezgodnej 
z dobrą trad y c ją  rzem ieślniczą. 
Rzemiosło pragnie ulżyć p ań 
stw u w  trudzie  kształcenia no 
wego pokolenia zawodowców, 
o fiaru je  sw oją pomoc w  tym  
zakresie i ma praw o spodziewać 
się, że ta  pomoc nie zostanie od
trącona przez dok trynersk ie  sta

w ianie spraw y na innej p la tfo r
mie.

A czy form a kształcenia w 
w arsztacie rzem ieślniczym  jest 
zła, to niech żyw y przyk ład  to 
zilustru je. Widzę na  te j sali ko
legę m istrza rzemieślniczego, u 
którego w w arsztacie kształcił 
się b y ły  w ielokro tny  p rem jer 
Rządu Rzeczypospolitej, dziś 
profesor w yższej uczelni tech
nicznej. Może ten argum ent 
przem ów i wreszcie do p rzeko
nania tym, k tó rzy  dotąd głusi 
są na inne nasze argum enty.

Jeżeli jednak  rzemiosło ma 
niezłom ną wolę kontynuow ania 
s ta re j i dobrej trad y c ji w ycho
w yw ania nowego pokolenia, to 
nie w ystarcza sarno usunięcie 
przeszkód od zew nątrz rzem io
sła, bowiem  w ew nątrz rzem io
sła zdobyć się należy rów nież na 
now y w ysiłek.

Chodzi mi o zorganizowanie 
należyte j opieki nad młodzieżą, 
uczącą się w naszych w arszta
tach. T u ta j potrzebny je st zbio
row y wysiłek, pozw alający  na 
pogłębienie akcji. Istn ie je  już  
cały szereg burs dla m łodzieży 
rzem ieślniczej. Musimy sobie 
o tw arcie powiedzieć, że je st ich 
jeszcze za mało. że bu rsy  rze
m ieślnicze rozporządzają zbyt 
m ałą ilością miejsc. Hasłem dnia, 
am bicją każdej miejscowości 
powinno być stw orzenie w zględ
nie pow iększenie is tn ie jącej ju ż  
bu rsy  rzem ieślniczej. O pieka 
nad m łodzieżą rzem ieślniczą n a
leży do jednego z n a jw ażn ie j
szych obowiązków cechów rze- 
mieślmi czy ch. Zo r ganizo wanie
bursy  p rzekracza często możli
wości jednego cechu. A le na to 
je st lekarstw o: cechy pow inny 
w spólnie organizować bursy, ce
chy pow inny się łączyć we 
w spólnej akcji pomocy dla mło
dzieży rzem ieślniczej. Mamy 
ilczne przyk łady , że w szystkie 
cechy dane j  m iejscowości wspól- 
nemi siłam i stw orzyły  bursy  
rzem ieślnicze. Te miejscowości, 
w  k tórych  bursy  jeszcze nie 
istn ieją, pow inny brać p rzyk ład  
od tych, gdzie bu rsy  ju ż  po
w stały  i istn ieją.

W każdej miejscowości, w  k tó 
re j is tn ie ją  cechy rzemieślnicze, 
powinno istnieć rów nież tow a
rzystwo, u trzym ujące bursę rze
mieślniczą, do którego należeć 
w inny obowiązkowo w szystkie

cechy, a każdy  cech w  swoim 
budżecie pow inien m ieć p rzew i
dzianą pozycję na subw encjo
now anie bu rsy  rzem ieślniczej.

P rzy  bursach rzem ieślniczych 
pow inny istnieć świetlice ucz
niowskie, gdzie m ogliby się zbie
rać zarów no w ychow ankow ie 
bursy, ja k  i uczniowie, m ieszka
jący  u mistrzów, czy też u ro
dziców. Poniew aż w. każdej p ra 
cy należy zachować pew ną k o 
lejność, p rzeto  zaczynać należy 
od rzeczy m niejszych, ale ła
tw iejszych do zrealizow ania.
Tam, gdzie bursa jeszcze nie
istnieje, należy zacząć od zorga
nizowania współnemi siłami
w szystkich cechów świetlicy 
uczniow skiej. Niech ta św ietli
ca uczniowska stanie się zaląż
kiem  przyszłej bursy. Tam zaś, 
gdzie je s t ju ż  bursa bez św ietli
cy, należy  założyć świetlicę.

N arzekam y, że młodzież n a 
sza ulega często niepożądanym  
wpływom. Powiedzm y sobie
szczerze, że dzieje się to tam, 
gdzie nasza nad n ią opieka je st 
n iew ystarczająca. Zastępy na
szej m łodzieży sta ły  się objek- 
tem, o którego pozyskanie k u 
szą się liczni niepowołani. Temu 
należy energicznie przeciw dzia
łać. Jeżeli chcemy, by pokolenie 
nowych następców było zdrowe 
m oralnie, m usim y sami się o to 
postarać.

Poniew aż zadaniem  Kongresu 
je s t n iety lko  sform ułow anie żą
dań rzemiosła, skierow anych 
pod adresem  czynników  m iaro
dajnych, ale tak  samo zadaniem 
może jeszcze w ażniejszem  jest 
sform ułow anie iin ji postępow a
nia rzem iosła jako  takiego, p rze
to jednym  z w ażnych punktów  
program u rzem ieślniczego w 
najbliższej przyszłości winno 
być tw orzenie burs i św ietlic 
uczniowskich. K ażdy obyw atel 
Rzeczypospolitej je st odpow ie
dzialny za przyszłość naszej O j
czyzny, każdy  rzem ieślnik je st 
odpow iedzialny za przyszłość 
rzemiosła, jego więc n a jśw ię t
szym obowiązkiem  je s t troska 
o należyte w ychow anie młodego 
pokolenia przyszłych spadko
bierców  naszej chlubnej trad y 
cji rzem ieślniczej.

N ietylko na bursach i św ietli
cach kończy się problem  w ycho
w ania młodzieży. Jesteśmy
świadkam i, że niestety, sporo
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je s t niepow ołanych, k tó rzy  m ło
dzieży uczą rzem iosła. Z tem n a 
leży  radykaln ie  się załatwić. 
Uczeń rzem ieślniczy może być 
kształcony jedyn ie  w takim  
Warsztacie, k tó ry  sposobem p ro 
w adzenia da je  gw arancję, że 
uczeń faktycznie czegoś się n au 
czy, że nauczy się przedew szyst
kiem  całości zawodu, a nie tylko 
jego  cząstki, no i że nauczy  się 
zawodu dobrze, a nie po fuszer- 
sku. Pow inniśm y się domagać, 
aby  naszem u sam orządowi gos
podarczem u, naszym  izbom rze
mieślniczym  nadane zostało p ra 
wo regulow ania spraw  uczniow 
skich tak  dalece, ja k  odbieranie 
p raw a kształcenia uczniów tym  
wszystkim , k tó rzy  tem u obo
w iązkow i n ie um ieją, czy nie 
mogą podołać.

C ałokształt zagadnienia w y
chow ania młodego pokolenia 
obejm ow ać m usi jeszcze jeden  
punkt. Mam tu  na  m yśli In sty 
tu t N ąukow y Rzemiosła. Nowa 
ta in sty tuc ja  ma pom agać m ię
dzy innem i do praw idłow ego 
kształcenia m łodych rzem ieślni
ków czy to przez urządzanie od
pow iednich kursów , ozy też przez 
w ydaw anie stosownych podręcz
ników . N aukow y In sty tu t Rze
miosła, ja k  jego nazw a w ska
zuje, m a na celu w ypełnienie 
luki w organizacji rzem iosła. Ma 
on dać odpow iednią dozę teo rji 
naukow ej do naszego życia p ra k 
tycznego. N aukow y Insty tu t

SPRAW Y ORGANIZACYJNE.

K ongres w zyw a w szystkie o r
ganizacje rzem iosła chrześcijań- 
jańsk iego  do połączenie się w  je  
dmą w spólną organizację, ja k ą  
je st Związek Stow arzyszeń Rze 
m ieślników  C hrześcijan  w Rze
czypospolitej Polskiej, gdyż do
brze zrozum iały interes stanu 
rzem ieślniczego nakazuje, aby 
akc ja  konsolidacyjna rzem iosła 
chrześcijańskiego została jakmaj 
szybciej ukończona.

Kogres w zyw a cechy rzem ieśl 
nicze polsko - chrześcijańskie do 
przystąp ien ia  rów nież do zw iąz
ków  rzem ieśników  chrześcijan.

Na teren ie każdego pow iatu

Rzemiosła nie je st jak im ś ekspe
rym entem , k tó ry  nie wiadomo 
czy się uda. In sty tu ty  tak ie  po
w stały  ju ż  niem al wszędzie za
granicą tam, gdzie rzemiosło od
gryw a pow ażniejszą rolę. B rak 
istnienia te j placów ki odczuw a
liśm y dotkliw ie. C ieszym y się, 
że zdobyliśm y się na w ysiłek 
pow ołania je j  do życia. Zw ra
cam się z gorącą prośbą do czyn
ników  m iarodajnych  i do w szy
stkich kolegów  rzem ieślników, 
by N aukow y Insty tu t Rzemiosła 
otoczyć jaknajtro sk liw szą  opie
ką.

Pod tym  względem jesteśm y 
jeszcze daleko w  ty le  od innych 
państw . W  Niemczech istn ieje 
ju ż  k ilk a  k a ted r n a  wyższych 
uczelniach, poświęconych w ie
dzy rzem ieślniczej. W Polsce te 
go jeszcze nie mamy. Insty tu t 
N aukow y Rzemiosła ma dużo 
zadań do spełnienia. P ragn ie
niem  naszem  jest, aby  mógł on 
jakn a jszy b c ie j rozw inąć pełną 
działalność, aby  służył nam  i na
szym przyszłym  pokoleniom  ra 
dą d wskazówkam i, ja k  należy 
pracow ać racjonaln ie  i postępo
wo, ażeby n ie dać się zdystanso
wać innym .

Kończąc refera t o w ychow a
niu  młodego pokolenia pragnę 
stw ierdzić, że rzemiosło rep re 
zentowane na te j sali p rzyk łada 
dużą wagę do popraw ienia obec
nych stosunków  w tym  zakresie.

w inien być zorganizow any po
w iatow y Związek Rzem ieślników 
C hrześcijan, do którego w inny 
należeć w szystkie polsko-chrze- 
ścijańskie cechy i stow arzysze
nia rzem ieślnicze danego pow ia
tu.

Kongres zaleca usilnie rzem io
słu chrześcijańskiem u by w tych 
miejscowościach, w  k tó rych  ist
n ie je  dwa łub w ięcej stow arzy
szeń rzem ieślniczych, aby  po łą
czy ły  się w  jeden  lokalny  Zwią
zek Rzem ieślników  C hrześcijan.

Biorąc pod uwagę, że w m niej 
szych m iejscowościach poszcze
gólne cechy rzem ieślnicze spowo 
du zbyt m ałej ilości członków

nie mogą należycie spełniać 
swych zadań, Kongres wzywa 
tak ie  cechy do łączenia się bądź 
w to jeden  cech w spólny polsko- 
chrześcijański, bądź też w  jeden 
lokalny  Związek Rzem ieślników 
Chrześcijan.

Kongres w ypow iada się za 
przyw róceniem  cechom rzemieśl 
niczym praw a obrony interesów  
zaw odowych członków, p rzy 
czem rozpatrzenie sp raw y  czy 
ma być w prow adzony przym us 
organ izacy jny  przekazu je  do 
załatw ienia Zarządowi G łów ne
mu Zw iązku Stow arzyszeń Rze
m ieślników  C hrześcijan w R. P 
w porozum ieniu z poszczególne
mu Radam i W o je  wódzkiemi
Związków Rzem ieślników Chrze 
ścijan.

Kongres stw ierdza, że pan A n
toni Snopczyński, Poseł na Sejm, 
Prezes Zw iązku Stowarzyszeń 
Rzem ieślników C hrześcijan  w R. 
P. dobrze zasłużył się rzem iosłu 
chrześcijańskiem u Polsk i.

SPRAWY GOSPODARCZE.

W imię interesów  rzemiosła, 
zgodnych z całokształtem  poli
tyk i gospodarczej i społecznej 
Państw a, Kongres stw ierdza ko
nieczność zw iększenia obecnej 
p rodukcji i zbytu  w yrobów  rze
mieślniczych. W tym  celu nale
ży prow adzić i popierać zbioro
wą, planow ą akcję  organizacyj- 
no-handłow ą, uw zględniającą we 
w łaściw ej m ierze: znaczenie
przem ian w stru k tu rze  życia go
spodarczego, oraz postępu w 
technice i w formie w ym iany.

Kongres zaleca ogółowi rze
miosła chrześcijańskiego stale u- 
spraw nienie swych zakładów  
pod względem technicznym  i 
handlow ym , p rzy  jednoczesnem  
dążeniu do specjalizacji, a to 
przez racjonalne unowocześnie
nie środków  i techniki w y tw ór
czości, o raz przez stosowanie 
w spółczesnych m etod handlo
wych, szczególnie w dziedzinie 
ka lku lacji, zakupów, rek lam y i 
zbytu.

Kongres uznaje za celowe zrze 
szanie się rzem ieślników  w spół
dzielnie i spółki, d la osiągnięcia 
zadań gospodarczych, a w szcze
gólności dotyczących masowych 
zakupów  surowców i w spólnej 
sprzedaży wyrobów.

Kongres stw ierdza koniecz

U ch w ały  O gólnopolskiego Kongresu 
Rzem iosła Chrześcijańskiego obradujgcego  
w  W arszaw ie  w dniu 2 0  kw ietn ia  1 936  r.
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ność w ykorzystan ia przez p ro 
dukcję rzem ieślniczą w szelkich 
możliwości zbytu i dlatego zw ra 
ca uw agę na potrzebę przystoso
w ania się do zapotrzebow ań i 
zdolności nabyw czej rynku, oraz 
zaleca wzm ożenie in ic ja tyw y  w 
k ie ru n k u  podejm ow ania się w y
twórczości now ych artyku łów  i 
dostaw hurtow ych tych w yro 
bów, k tó re mogą być masowo 
w ytw arzane w  zakładach rze
mieślniczych.

Kongres zaleca, aby zakłady 
rzem ieślnicze indyw idualnie lub 
zbiorowo w jakm ajw iększej mie 
rze przystępow ały  do dostaw 
dla in sty tucy j publicznych, oraz 
dla hurtow ych odbiorców w k ra  
ju  i zagranicą.

Kongres prosi W ysoki Rząd o 
ułatw ienie zakładom  rzem ieślni
czym udziału w  dostaw ach na 
rzecz in sty tucy j rządow ych, sa
m orządow ych i p raw a publiczne 
go, m iędzy imnemi przez zdecen
tralizow anie zakupów  i robót.

Kongres zalecając rzem iosłu 
tw orzenie w łasnych podstaw  i 
źródeł kredytow ych i docenia
jąc potrzebę u tw orzenia C entral 
nego Banku Rzemieślniczego, a- 
pelu je  do w szystkich insty tucyj 
bankow ych o rozszerzenie do
tychczasow ej akcji k redy tow ej 
wzglądem właścicieli w arsztatów  
rzem ieślniczych.

Kongres w zyw a rzemiosło pol
sko - chrześcijańskie do tw orze
nia Bezprocentow ych Kas K re
dytow ych, prosząc równocześnie 
w szystkie czynniki m iarodajne
0 poparcie tych Kas i zasilenie 
ich odpowiedniemi subwencjam i
1 bezprocentowem i pożyczkami.

Kongres zaleca Zarządowi 
Głównem u Związku S tow arzy
szeń Rzem. Chrzęść, w R. P. zba
danie możliwości szersze j w spół
p racy  rzem iosła z Bankiem 
Związku Spółek Zarobkowych, 
k tó ry  zgodnie ze sw oją trad y c ją  
w inien obsługiw ać sfery miesz
czańskie.

Kongres prosi W ysoki Rząd o 
podjęcie w ydatnej akcji, zmie
rza jące j do zatrudnieinia bezro
botnych rzem ieślników  analo
gicznie do akcji zatrudn ian ia  
bezrobotnych robotników  .

Kongres prosi W ysoki Rząd o 
odbudow anie funduszu rzemieśl 
niczego, k tó ry  istn iał przed w oj

ną p rzy  W ydziale K ra jowym we 
Lwowie, a to celem stw orzenia 
podstaw  dla akcji finansow ania 
inw estycji, m odernizacji, i in 
tensyfikacji p rodukcji rzem ieśl
niczej. Jednocześnie Kongres 
apelu je do insty tucji sam orządu 
gospodarczego rzem iosła o o p ra
cowanie odnośnego statu tu , u- 
w zględniającego udział Izb Rze
m ieślniczych w tw orzeniu  pod
staw finansow ych Funduszu. Rze 
mieślniczego.

Kongres upow ażnia Zarząd 
Głów ny Związku Stow arzyszeń 
Rzem ieślników C hrześcijan  w 
R. P. do zwrócenia się do W yso
kiego Rządu w spraw ie konku
rencji Względem rzemiosł, u p ra 
w ianej przez w ielkie zakłady  
przem ysłowe, szczególniej te, 
k tń re  sę oparte o obce kap ita ły  
zagraniczne.

Kongres prosi W ysoki Rząd o 
w prow adzenie ulgow ej ta ry fy  
kole jow ej dla transportów  w y 
robów  rzem ieślniczych przezna
czonych na eksport, oraz dla train 
sportów  surowców rzem ieślni
czych w k ra ju .

Kongres prosi W ysoki Rząd o 
podjęcie in ic ja tyw y  ustaw odaw 
czej w k ie runku  możliwości po
w staw aniu spółek o zm iennym 
kap itale  udziałowym.

K ongres w ypow iada się za 
stworzeniem  preferency j podat
kow ych dla zm odernizow anych 
zakładów rzem i eślni czy ch .

Kongres prosi W ysoki Rząd o 
realizację wniosków przedłożo
nych przez insty tucje sam orzą
du gospodarczego rzemiosła Mię 
dzym in iste rja lne j Komisji Współ 
pracy  z Samorteądem G ospodar
czym oraz wniosków złożonych 
przez przedstaw icieli Rzemiosła 
na N aradzie G ospodarczej.

K ongres prosi Pana M inistra 
Przem ysłu i H andlu o uw zglę
dnienie postulatów  rzem iosła w 
polityce imniportowej w d'zie- 
dznie przydziału  kontyngentów  
na przyw óz niezbędnych surow 
ców, półfabrykatów  i środków  
produkcji.

Kongres zaleca koordynow a
nie pod wzlędem organ izacy j
nym  i handlow ym , p rac  podej
mowanych dla wzmożenia hurto  
towego zbytu w yrobów  rzemieśl 
niczych zarówno na ryn k u  k ra 
jow ym  ja k  i zagranicznym . Kon 
gres uznaje C entralę  H andlow ą

Rzemiosła w W arszaw ie za in
s ty tuc ję  celowa i pożyteczną i 
dlatego wzywa rzemiosło pol
sko - chrześcijańskie do przystę 
pow ania do n ie j w  charak terze 
udziałowców i poparcia podej
m ow anej przez nią akcji.

Kongres w zyw a ogół rzem io
sła polsko-c hrześci jańskiego do 
oznaczania zakładów  rzem ieślni
czych wspólnym  godłem Związ
ku  Rzem ieślników  C hrześcijan.

Kongres apelu je  do społeczeń
stwa o popieranie firm  rzem ieśl
niczych, używ ających godła 
Rzem ieślników Chrześcijan.

SPRAWY OBCIĄŻEŃ PUBLICZ 
NYCH.

Rzemiosło polsko-chrześcijań- 
skie zdaje sobie dokładnie sp ra
wę ze swych obowiązków w sto
sunku do Skarbu  Państw a i od 
tych obowiązków nigdy się nie 
uchylało, rzadko korzysta jąc  z 
ulgo podatkow ych.

To też rzemiosło polsko-chrze- 
ścijańskie, ponosząc ciężary po
datkow e w ypow iada się z całą 
stanowczością >za należytem  i 
słuszmem rozkładem  tych cięża
rów  na poszczególne w arstw y 
społeczeństwa, aby  każdy  obywa 
tel w stosunku właściw ym  w y
w iązyw ał się ze swych obow iąz
ków  względem Skarbu Państwa, 
przyczyn tając się w  ten  sposób 
do zrównoważenia budżetu.

Rzemiosło polsko - chrześci
jańsk ie  stw ierdza życzliwe na- 
ogół ustosunkow anie się naczel
nych władz skarbow ych do za
gadnień podatkow ych rzemiosła. 
O bserw uje się rów nież ostatnio 
pew ną popraw ę stosunków po
m iędzy urzędem  skarbow ym  a 
rzem ieślnikiem . Podkreślić je 
dnak należy, iż jeszcze niem al w 
ciągu całego roku  1935 stosunek 
władz skarbow ych I instancji do 
rzem iosła pozostaw iał w iele do 
życzenia: w ym ierzano podatki 
w kw otach w yższych od rzeczy
wistych, pociągano do podatku 
przem ysłowego od obrotu w ar
sztaty  rzem ieślnicze wolne od 
tego podatku, stosowano norm y 
średn iej dochodowości w sposób 
krzyw dzący, nie przyznaw ano 
ulg, w ynikających  ze stosunków  
rodzinnych, sekw estrow ano na
rzędzia p racy , nie w zyw ano b ie
głych rzem ieślników  do spraw
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podatkow ych, nie stosowano się 
do zarządzeń m inister ja lnyoh i

rzyw iązując w ielką wagę do 
należytego unorm ow ania stosun 
ków w zakresie obciążeń podat
kow ych m iędzy władzam i skar- 
bowemi a rzemiosłem — Kon
gres czuje się upraw niony do 
zgłoszenia pod adresem  Pana 
M inistra następujących  rezo- 
lucy j:

I. Ściśle unorm ować w spółpra
cę m iędzy instytucjam i Samo
rządu  Gospodarczego Rzemiosła 
z w ładzam i skarbowemu przez:

1) przesyłanie do opińjow ania 
pro jek tów  w szelkich uistaw i ro-z 
porządzeń do tychże w takim  
term inie, aby  optuję mogły po
wziąć insty tucje  Sam orządu Go
spodarczego Rzemiosła po u- 
przednim  uzgodnieniu ich z za- 
interesowanemd sferam i rzemieśl 
nicizemu, w  przeciw nym  bowiem 
przypadku naczelne w ładze skar 
bowe o trzym ują  pogląd na dane 
zagadnienie czynnika u rzędn i
czego, a nie gospodarczego;

2) uzgadnianie kw esty j w ąt
pliw ych w  okresie przed  w ym ia
row ym  z insty tucjam i Sam orzą
du Gospodarczego Rzemiosła na 
w spólnych konferencjach, zwo
ływ anych przez w ładze skarbo
we II instancji, w zględnie przez 
Izby Rzemieślnicze lub Związek 
Izb Rzem ieślniczych R. P.;

3) pow oływ anie biegłych do 
spraw  podatkow ych w yłącznie 
z list, przedstaw ionych władzom 
skarbow ym  przez Izby Rzem ie
ślnicze, żądanie bowiem przed 
staw iania takich list, z wieloty- 
sięcznemi nazw iskam i biegłych 
rzem ieślników  bez odpow iednie
go w yzyskania ich w postępo
w aniu  w ym iarow em , lustracyj- 
nem i odwoływawczem nie jest 
zgodne z in tencjam i ustaw odaw 
cy, a poza tem  stw arza n iepro
dukcy jną  p racę dla Izb Rzem ie
ślniczych.

II. Do czasu znowelizowania 
ta ry fy  św iadectw  przem ysło
w ych odpowiednio zw iększyć 
ilość robotników  (pracowników) 
w w arsztatach rzem ieślniczych 
oraz w  zakładach handlowych, 
należących do tych w arsztatów  
(sklepy piekarnicze, m asarskie, 
szewskie, cukiernie i t. p.), w y 
dany bowiem przez M inister
stwo Skarbu  okólnik  z dnia 28 
lutego 1936 r. L. DY 37101/4(36 w

spraw ie ulg p rzy  nabyw aniu  na 
rok  1936 św iadectw  przem ysło
w ych w zw iązku z akcją  zw al
czania bezrobocia — nde dotyczy 
przedsiębiorstw  Y—VIII katego- 
ry j św iadectw  przem ysłow ych 
wogóle, a przedsiębiorstw  sezo
nowych w szczególności, oraz 
wszelkiego rodzaju  zakładów, 
aa k tó re w yk u p u je  się św iade
ctwa przem ysłowe k atego rji h an 
dlow ej. Takie cząstkowe uregu
low anie sp raw y  nie odpow iada 
postulatom  sfer gospodarczych, 
zgłoszonym na W ielkiej N ara
dzie Gospodarczej.

Nadto winna być również u re 
gulow ana ostatecznie spraw a 
św iadectw  przem ysłow ych dla 
rzem ieślników, sprzedających 
w yroby w łasnych w arsztatów  na 
targach i ja rm arkach , bowiem 
w ładze skarbow e w w ielu 'wy
padkach nie honoru ją  na rok  
1936 zasad wydanego' przez Mi
nisterstw o Skarbu  okólnika z dn. 
6 m arca 1935 r. L. DV. 3403/4/35.

III. O bniżyć staw ki podatku 
przem ysłowego od obrotu, obo
w iązujące od 1 stycznia 1936 r. 
dla pracow ni rzem ieślniczych, 
k tórych  w łaściciele posiadają 
k a rty  rzem ieślnicze, do norm, 
w skazanych przez Związek Izb 
Rzemieślniczych R. P. w m em or
iałach, przedstaw ionych p. Mi
nistrow i Skarbu oraz p. M inistro
wi Przem ysłu i H andlu.

IV. U skutecznić w ym iar z ry 
czałtowanego podatku przem y
słowego od obrotu na  la ta  1936 
x 1937 w odpow iednich kw otach 
z tem, aby  zgłaszane słuszne 
wnioski p łatników  by ły  odpo
wiednio honorow ane oraz aby 
niepociągano do tego podatku 
płatników , zwolnionych od po
datku  przem ysłowego od obrotu, 
w przeciw nim  bowiem razie za
stosowanie po raz p ierw szy ta k  
zwane j  ugody m iędzy płatnikiem  
a urzędem  skarbow ym  — może 
nie osiągnąć zam ierzeń naczel
nych w ładz skarbow ych oraz za
wieść oczekiw ane przez Samo
rząd  G ospodarczy Rzemiosła do
datnie w ynik i odpowiedniego 
rozporządzenia P. M inistra S kar
bu.

V. U stalić dla celów w ym iaru 
państw ow ego podatku  dochodo
wego na rok  podatkow y 1936 
norm y średnie j  dochodowości w 
ścisłem porozum ieniu się z Izba
mi Rzemieślniczemi z tem, aby

ustalone norm y odpow iadały 
rzeczyw istym  stosunkom  docho
dowości, osiągniętym  w roku go
spodarczym  1935 przez poszcze
gólne zaw ody rzem ieślnicze, W 
szczególności w skazanem  jest 
ja k  najdokładnie jsze zbadanie i 
ustalenie norm średn ie j docho
dowości dla rzem iosła spożyw
czego, (piekarnie, m asarnie i t. 
p.) dla k tó rych  norm y ustalane 
przez w ładze skarbow e są za
zw yczaj o wiiele wyższe od do
chodowości, wg. cennika a r ty k u 
łów pierw szej potrzeby, zatw ier
dzanego przez w ładze adm ini
stracyjne. W reszcie, aby  norm y 
średniej dochodowości b y ły  sto
sowane w przypadkach w y ją t
kowych, a  nie ja k  dotychczas w 
zbyt szerokim  rozmiarze.

A L Żądać od p ła tn ika  w okre 
sie postępow ania w ym iarow ego 
dla podatku dochodowego doku
mentów i danych o członkach ro 
dziny, będących na utrzym aniu 
głow y rodziny, celem uniknięcia 
przyznaw ania tego rodzaju  ulg 
dopiero w postępow aniu odwo
ła wczem.

VII. Znowelizować i to ju ż  w 
czasie najbliższym  obow iązują
cą dotychczas ta ry fę  świadectw  
przem ysłow ych w m yśl zgłoszo
nych w dn. 13 m aja  1955 r. po
stulatów  Sam orządu G ospodar
czego Rzemiosła z tem, aby ilość 
pracow ników  (robotników) nie 
by ła  decydującym  czynnikiem  
p rzy  określaniu  kategorji. św ia
dectw a przem ysłowego, zapew 
n ia jąc przytem  Izbom Rzemieśl
niczym odpow iedni udział we 
w pływ ach z ty tu łu  świadectw 
p r z eony sło w ych .

VIII. Przeprow adzić reform ę 
ustaw odaw stw a podatkowego 
p rzy  w spółdziałaniu Sam orządu 
Gospodarczego w  tym  kierunku, 
aby  p ła tn ik  p rzynajm nie j w I 
szyim kw arta le  roku podatkow e
go wiedział, jak ie  podatki i w 
ja k ie j wysokości p rzy p ad a ją  do 
zapłacenia w  ciągu bieżącego ro
ku podatkowego.

IX. Z uwagi na zasadę rów 
nom iernego obciążenia zw ięk
szyć nadzór w ładz skarbow ych 
nad nielegalnie prow adzonem i 
w arsztatam i rzem ieślniczem i — 
celem ukrócenia niezdrow ej kon
ku ren c ji i pociągnięcia takich 
m ianowicie w arsztatów  do opła
cania ciężarów  podatkow ych 
oraz świadczeń, socjalnych.
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X. Ze w zględu na specyficzne 
w arunki p racy  — w ydatnie 
zm niejszyć obow iązujące do
tychczas staw ki świadczeń na 
rzecz Ubezpiecizalni Społecznych

WRĘCZENIE NAGRÓD UCZE
STNIKOM POCHODU.

D nia 4 m aja r. b. odbyła się w 
sali R ady M iejskiej w W arsza
wie uroczystość rozdania nagród 
zespołom cechowym, k tó re  po 
odsłonięciu pom nika Jana K iliń
skiego b ra ły  udział w  pochodzie 
obrazującym  zaw ody rzem ieślni 
cze. N agrody ufundow ane przez 
Zarząd m. st. W arszaw y p rzy 
znano na podstaw ie op in ji ju ry  
pod przew odnictw em  P rezyden
ta  M iasta Pana Stefana S tarzyń
skiego.

Na uroczystość p rzyby li pp. 
P rezyden t M iasta Starzyński, 
W ojewoda Jaroszewicz, D y rek 
to r D epartam entu  Kandel, N a
czelnik Sokołowski, P rezyd jum  
Związku Stowarzyszeń Rzemieśl 
ników  C hrześcijan  z Prezesem
A. Snopczyńskim , YPrezesami J. 
Menelem i J. S ierakow skim  i D y 
rektorem  G lapińskim  na czele, 
Prezes Sen jor Nowicki, D y rek 
tor Związku Izb Rzem ieślniczych
B. Sikorski, D y rek to r Izby Sto
łecznej K. Abłatmowicz i liczne 
delegację organizacyj cecho
wych.

P rzy  stole p rezyd jalnym  obok 
P rezydenta Starzyńskiego zasie
dli Panow ie: Prezes A. Snop
czyński i Prezes Senjor Nowic
ki.

Uroczystość zagaił Pain P rezy 
dent Miasta, k tó ry  naw iązując 
do święta rzem iosła podniósł, iż 
było ono symbolem konsolidacji 
rzem iosła chrześcijańskiego i po 
czątkiem  jego w spólnej, ram ię 
p rzy  ram ieniu, p racy  dla dobra 
Rzeczypospolitej. A kt konsoli
dacji rzem iosła je st doniosłego 
znaczenia dla naszej przyszłości. 
Nie należy  bowiem  zapominać, 
iż m iasta nasze zaw dzięczają swe 
pow stanie rzem iosłu, a dzisiaj 
przeciętnie jedna  trzecia ludno
ści m iast ży je  z rzemiosła. Jest to 
elem ent tw órczy, zapraw iony do 
ciężkiej p racy  i broniący  w ytrw a 
le swych placówek, a przytem  
pełen gorącego patrjotyzm m . U- 
osobnieniem tego patry jo tyzm u

w stosunku do zatrudnionych w 
w arsztatach rzem ieślniczych p ra  
oowników (czeladników) oraz 
uczniów.

by ł Jan K iliński, radny  m iasta 
stołecznego W arszaw y, k tó ry  w 
pam iętnych dniach insurekcji 
1794 roku, stanąw szy na czele 
mieszczan s tw a w a r s z a w s kiego
w ygnał załogę rosy jską ze sto
licy, w śród k rw aw ej rzezi ich 
oddziałów. P iękne uroczystości 
kw ietniow e doszły do skutku  
dzięki n iestrudzonej p racy  
dwueh czołowych działaczy rze
mieślniczych Prezesa Posła An
toniego Snopczyńskiego, k tó re 
mu rzemiosło chrześcijańskie za 
wdzięczą swą konsolidację w e
w nętrzną i Prezesa Paw ła No
wickiego, k tó ry  jako  przew odni
czący budow y pom nika Jana Ki

lińskiego, obdarzył stolicę je d 
nym z najp ięknie jszych  m om en
tów w odrodzonej Polsce. Na ich 
też ręce P rezydent M iasta sk ła
da serdeczne podziękowanie.

W tym  momencie P. P rezy
dent w ręczył im ieniem m iasta o- 
bu Prezesom piękne album y p a
miątkowe.

W odpowiedzi Pan Prezes 
Snopczyński stw ierdził, że dla 
rzemiosła, którego uroczystości 
zaszczycili sw oją obecnością naj

wyższe czynniki państw ow e z 
Panem  Prezydentem  Rzeczypo
spolitej Profesorem  Ignacym 
Mościckim na czele, obok złoże
nia hołdu pam ięci szewca - boha
te ra  i ak tu  konsolidacji, donio
słe znaczenie na przyszłość bę^ 
dzie m iał fak t zbliżenia się jego 
do w ładz m iejskich i zapocząt
kow ania jaknajśc iśle jszej w za
jem nej kolaboracji. U stosunko
w anie się obu czynników  w la 
tach ostatnich, n ie kształtow ało 
się w sposób godny w iekow ej, 
chlubnej tradyc ji. Dziś z drogi 
te j zaw racam y. Chcem y widzieć 
w osobie P rezydenta M iasta rów 
nocześnie jego ojca, będącego 
troskliw ym  rzecznikiem w szyst
kich w arstw  m ieszczaństwa i 
zw racać się doń będziem y z n a
szemi dezyderatam i w przeko
naniu, iż znajdą one zawsze ży
czliw ą ocenę i po.piareie. Ze stro
ny M iasta Pan  Prezydent S ta
rzyński ten znam ienny zwrot 
zapoczątkow ał a nie ulega w ąt

pliwości, że za jego przykładem  
pjódą i inne m iasta w Polsce. 
D latego też uroczystości kw iet
niow e i dzisiejsze należy uważać 
za punk t zw rotny w  zakresie 
w zajem nego zbliżenia się, a P a
nu Prezydentow i Starzyńskiem u, 
k tó ry  w  tak  znakom itym  stop
niu przyczynił się do tego aktu, 
mówca w  im ieniu rzemiosła 
chrześcijańskiego składa w y ra 
zy praw dziw ego uznania i po
dzięki.

Po uroczystościach kw ietn iow ych

R ozdanie nagród uczestn ikom  pochodu. Pośrodku:
Prezes N ow icki, P rezyd en t m iasta  S ta rzyń sk i i Prezes A . S n opczyń sk i.
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N astępnie Prezes P. Nowicki 
w  im ieniu budow y pom nika Ja
na K ilińskiego złożył P rezyden
tow i S tarzyńskiem u serdeczne 
podziękow anie za uznanie i raz 
jeszcze polecił jego pieczy po
m nik bohatera  narodowego.

Skolei przystąpiono do rozda
nia nagród, k tó re  rozłożono na 
w ielkim  stole poniżej Prezy- 
djuim. P ierw sza nagroda by ła  
podzielona m iędzy cechy wędli- 
n ia rzy  i rzeźników . Cech Wędli- 
n ia rzy  otrzym ał obraz Jakim- 
czuka „Łazienki" — Cech Rzeź
ników  obraz „Łazienki" Zycha. 
Jako drugą nagrodę otrzym ał 
Cech G arbarzy  sztych Stankie- 
w iczów ny „Stare Miasto". N a
stępną, trzecią nagrodę otrzym ał 
Cech K om iniarzy w  postaci szty
chu Stankiew iczów ny „K am ien
ne schodlki". N astępną nagrodę 
przyznano Cechowi P iekarzy  w 
form ie szkicu Stańkow skiego

„Domy S tare j W arszaw y". Pią- 
tąę nagrodę Cech F ryz jerów  ze 
sztychem Józefa Toma „Stare 
Miasto". Szóstą nagrodę Cech 
Ślusarzy ze szkicem Korczaka- 
Mleczki „Kolumnę Zygm unta". 
W reszcie Cech K uśnierzy o trzy 
m ał szkic K orczaka - Mleczki 
„Szeroki D unaj".

D yplom y o trzym ały  C e c h y  
bednarzy, b lacharzy, cieśli, cu
k ierników , jub ilerów  i grawe- 
rów, kapeluiszniczek, ko tlarzy  
miedzi, kow ali, m urarzy, po- 
w oźników i kołodzieji, rzeźbia
rzy, kam ieniarzy i sztukatorów , 
rym arzy , stolarzy, szklarzy i 
zdunów. W szystkim  innym  ce
chom, k tó re  b ra ły  udział w po
chodzie Pan P rezydent S tarzyń
ski złożył w yrazy  uznania.

Po rozdaniu nagród P rezydent 
M iasta podejm ow ał uczestników  
uroczystości lam pką wina.

łalnością urzędów  probierczych, 
opinjow anie spraw  zrzeszeń 
przem ysłu przetw órczego, nad
zoru nad działalnością władz 
przem ysłow ych niższych instan- 
cy j, oraz w nioski w spraw ach 
organizacyjnych, personalnych i 
budżetow ych w ładz przem ysło
w ych I i II instancji.

4. W ydział Rzemiosła (znak 
W ydziału P. R.) obejm uje: sp ra
w y ustaw odaw stw a rzem ieślni
czego, odw ołań w  spraw ach rze
mieślniczych, izb i organizacyj 
rzem ieślniczych, oraz spraw y fi
nansowe, gospodarcze, zawodo
we i o rganizacyjne rzemiosła, 
przem ysłu ludowego i domowe
go tudzież chałupnictw a.

5. W ydział P o lityk i P rzem y
słow ej (znak W ydziału P .P .) 
obejm uje spraw y ogólnej poli
tyk i gospodarczej w zakresie 
przem ysłu wytwórczego, po lity 
ki celnej, po lityk i cen, organiza
c ji p rodukcji eksportow ej, sp ra
w y dotyczące po lityk i Rządu w 
stosunku do k a rte li w przem yśle 
przetw órczym , spraw y w yn ika
jące  ze w spółdziałania M inistra 
Przem ysłu i H andlu z M inistrem 
O pieki Społecznej w zakresie 
p racy  w przem yśle i z M inistrem 
Skarbu  w zakresie podatków  i 
opłat, oraz opinjow anie spraw  
ustaw odaw stw a i po lityk i gospo
darczej Rządu w zakresie p rze
m ysłu przetwórczego.

6. W ydział W ytwórczości P rze
m ysłow ej (znak W ydziału P.W.) 
obejm uje: spraw y badania w y
twórczości przem ysłu p rzetw ór
czego, je j  kosztów, w arunków  
rozw oju, organizacji i rac jona
lizacji, w zakresie poszczegól
nych gałęzi tego przem ysłu.

?. Zarządzenie n iniejsze wcho
dzi w życie z dniem  1 m aja 
1936 roku.

MINISTER 
(—) D r. Górecki Roman.

Stw orzen ie  rzem ieślniczego ośrodka  
dyspozycji w  M inisterstw ie Przem ysłu i Handlu

ZARZĄDZENIE 
MINISTRA PRZEMYSŁU 

I HANDLU

z dnia 30 kw ietn ia  1936 roku 
w  spraw ie reo rgan izacji D epar- 
m entu Przem ysłow ego M. P. i H.

Na podstaw ie § 10 S tatu tu  O r- 
O rganizacyjnego M inisterstw a 
Przem ysłu  i H andlu, zatw ierdzo
nego uchw ałą R ady M inistrów 
z dnia  25-go czerwca 1932 roku 
(M onitor Polski Nr. 148, poz. 185) 
i zm ienionego uchw ałą z dnia 
l?-go stycznia 1936 roku  (Moni
to r Polski Nr. 39, poz. 69), zarzą
dzam, co następu je :

1. D epartam ent Przem ysłow y 
o trzym uje nazw ę: „D epartam ent 
Przem ysłu  i Rzemiosła44.

2. D epartam ent Przem ysłu i 
Rzem iosła (111, znak D ep arta 
m entu P) dzieli się na cztery  w y
działy: 1) A dm inistracji P rze
m ysłow ej, 2) Rzemiosła, 3) Poli
ty k i P rzem ysłow ej i 4) W y tw ó r
czości Przem ysłow ej.

3. W ydział A dm inistracji P rze
m ysłow ej (znak W ydziału P. A.) 
obejm uje: sp raw y  ustaw odaw 
stw a przem ysłowego, nadzoru 
nad w ykonyw aniem  ustaw  prze
mysłowych, upraw nień  i odwo
łań z zakresu p raw a przem ysło
wego, przepisów  w zakresie do
zoru kotłów, naczyń pod ciśnie
niem i innych urządzeń, w ym a
gających  dozoru adminis* •acyj- 
no-technicznego, ustaw odaw stw a 
probierczego i nadzoru nad dzia

POCZĄWSZY OD BIEŻĄCEGO WYDANIA, UKAZYWAĆ SIĘ BĘDZIE STAŁY -  DLA PP. 

PRENUMERATORÓW  NASZEGO PISMA, BEZPŁATNY DODATEK „RZEMIOSŁA44 PT. 

„BIULETYN INSTYTUTU NAUKOW EGO RZEMIEŚLNICZEGO IM. PIERW SZEGO MAR
SZAŁKA POLSKI JÓZEFA PIŁSU D SK IEG O 44 (MUZEUM RZEMIOSŁ I SZTUKI STOSOW A

NEJ). DLA NIE ABONUJĄCYCH „RZEMIOSŁA" CENA GR. 40 MIES., ZŁ. 4.80 ROCZNIE.
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Ogólno-polskie Targi rzemiosła w Poznaniu

U mejścia do hali Nr. 9. Na pierwszym planie P. Marszalek Senatu Prystor, obok na prawo P. Wojewoda 
Maruszewski, Dyrektor B. Sikorski, major Kostecki, D yr. Kurowski.

w arunk i i dokonyw ujący  zamó
wień, lecz rów nież g rupy  niezą- 
interesow ane bezpośrednio, jak  
to w ycieczki m łodzieży szkolnej 
zw iedzający T argi d la celów d y 
daktycznych. N aw et bezstronni 
obserw atorzy stw ierdzali zgod
nie, że hala N. 9 by ła  ośrodkiem  
zainteresow ań na Targach, gdyż 
g rupu jąc  w sposób logiczny, este
tyczny i harm onijny  całokształt 
tego, co rzemiosło polskie w y
tw arza, stanow iło syntetyczną 
całość.

P. Minister Przemyślu i  Handlu dr. Górecki w  stoisku 
Centrali Handlowej Rzemiosła.

Wyjaśnień udziela Dyrektor Centrali p. Ludwik Piekarski.

OP I R. Byłoby przedwczesmem 
dokładne zobrazow anie cyfro
wych korzyści w yrażających  się 
w ielkością uzyskanych przez 
rzemiosło w  zw iązku z  tem za
mówień. A ktualnem  jednak  jest

ną na Targach. Zainteresow anie 
to było wszechstronne, bo p rze
jaw ia ły  je  nietylko sfery  kupiec
kie i bezpośredni konsum enci 
licznie zw iedzający stoiska hali 
N. 9 in form ujący  się o ceny i

D ał tem u w yraz  m. i. p. m ini
ster Przem ysłu i H andlu dr. Gó
recki, m arszałek  Senatu P rysto r 
i ci w szyscy dostojnicy, k tó rzy  
zwiedzili stoiska rzemieślnicze. 
Szczególne zainteresow anie bu 
dziło zbiorow e stoisko BOHR. 
Zw. Izb i CHR sp. z o. o. w W-wie 
grupu jące  w zory  wytwórczości 
tych zawodów, k tó re  dzięki w y 
siłkom Izb Rzem. w kró tk im  sto
sunkowo czasie kilkom iesięcznej 
działalności org. handlow ej 
BOHR przystosow ały się do po
d jęcia masowego, taniego w y
tw arzania przedm iotów  przezna
czonych na eksport, w zględnie

W d n iu  3 m aja r.b. zam knięte podkreślenie niespornego faktu
zostały tegoroczne M iędzynaro- w ybitnego w zrostu zaintereso-
dowe T argi w  Poznaniu, a w w ania się społeczeństwa produk-
zw iązku z tem trzecie z kolei cją rzem ieślniczą reprezentow a-
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przystosow ały się do podjęcia 
zbiorow ych dostaw  krajow ych.

Fakt, że w ystaw cam i na ta r 
gach w przew ażnej większości 
b y ły  B iura O rg. Handl. g ru p u ją 
ce rzemiosło swoich okręgów  
św iadczy dobitn ie o ro zw ija ją 
cej się akc ji organ, handl. S. G. 
Kz., zaufaniu ogółu rzem iosła do 
te j in ic ja tyw y  i chęci w szech
stronnego w ykorzystan ia , apa
ra tu  BOHR. BOHR Zw. Izb w e
spół z CHR w  szerokim  zakresie 
udzielał inform acji o możliwo
ściach p rodukcji, w arunkach  do
staw y i cenach i sądząc z liczby 
zgłoszonych konkretnych  zapy
tań. oczekiwać należy że global
na cy fra  zarysow ujących się tran  
zakcji znacznie przekroczy  ze
szłoroczne obroty  na  Targach.

N iezależnie od niew ątpliw ych 
m aterja lnych  korzyści jak ie  w 
zw iązku z tem osiągnie rzem io
sło, n a  podkreślenie zasługuje i 
to, że nareszcie przełam ana zosta 
ła w  m asach rzem ieślniczych o- 
bojętność i n iew iara  w celowość 
Targów , że zdobyw ając się od 
kilku, ju ż  la t na stale po tęgujący  
się w ysiłek  w yraża jący  się w 
liczbie zgłoszeń, zdołało rzem io
sło obudzić w iarę we w łasne si
ły  i w łasne możliwości p ro d u k 
cyjne, społeczeństwo zaś dow io

dło sw ej żywotności i zdolności 
przystosow ania się i w y trw ania 
w najgorszych naw et w arunkach 
gospodarczych.

glądem k ra jo w e j p rodukcji rze
m ieślniczej da jąc  całkow ity  o- 
b raz  je j  działalności, to cen tra l
nym  punktem , ja k b y  syntezą

U wejścia do hali Nr. 9. Pierwszy od lewej P. Major Kostecki, D y
rektor ogólno-polskich Targów rzemiosła.

STOISKA ZW. IZB 
IZBY STOŁECZNEJ I CENTRA
LI HANDLOW EJ RZEMIOSŁA.

Jeśli tegoroczne O gólnopol
skie Targi Rzemiosła b y ły  p rze

hali Nr. IX, było stoisko BOHR 
Zw iązku Izb zorganizow ane 
wspólnie z C entralą  Handlow ą 
Rzemiosła i W arszaw ską Izbą 
Rzem ieślniczą —- W ykorzystane 
zostały w  tym  celu eksponaty

Ogólny w idok ekspozycji rzemiosła m hali Nr, 9.
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w zorow ni w yrobów  rzem ieślni
czych w W arszaw ie uzupełnione 
doraźnie, na  czas Targów , inte- 
resująoem i w yrobam i poszcze
gólnych zakładów  rzem ieślni
czych.

Założeniem w spółpracy na 
Targach z CHR było zaprezen
tow anie gałęzi rzem iosł p rzy 
stosowanych do m asow ej p ro 
dukcji i w ykazania całkowitego 
ich w  tym  k ie ru n k u  uzdolnienia.

D uża ilość i różnorodność eks
ponatów  p rzykuw ały  uwagę 
zrwi edza jących, inł er esu jących
się poszczególnemi eksponatam i. 
R ezultat rea ln y  — duża ilość za
py tań  i żądań złożenia ofert na 
w iększe dostawy. M aterjał uzy
skany  na Targach je s t obecnie 
opracow yw any przez C. H. R. i 
BOHR Zw. Izb.

N ajw iększe zain t  ere s o w an ie 
budziły  — w yroby  galan tery jne  
kuchenne z drzewa, w yroby  ln ia
ne i sk ładane dam ki Spółdz. C ie
sielsko - S to larsk iej w  Iwaeewi 
czach, k tó rych  modele znajdo
w ały  się w  sąsiedniem  stoisku 
BOŃR T. Rz. w  Brześciu n/B., 
obsługiwanem  rów nież przez 
przedstaw iciela C. H. R.

Targi Poznańskie r. 1936 zo
stały  zam knięte. Rola ich dla rze 
miosła chwilowo skończona. Te
raz przychodzi okres tru d n ie j
szy, okres dużego w ysiłku, k tó 
rego celem jest w prow adzenie 
na rynek  tych  artykułów , k tó 
rych zbyt — co można było za
obserwować n a  Targach — jest 
zapewniony.

Wispółdzielczość w  tem  BO 
H R okazując zainteresow anym  
w szelką pomoc w zakresie infor- 
macyjno-hamdlowym.

W  chwili gdy piszem y te sło
wa nie są nam  jeszcze dokładnie 
znane dane eh arak teryżu jące  w y 
n ik  III Ogólnopolskich Targów  
Rzemiosła, organizow anych na 
X \ M iędzynarodowych Targach 
Poznańskich. O ostatecznym  b i
lansie rozm iarów  tran zak c ji za
w artych przez poszczególnych 
wystawców  podam y w  jednym  z 
najbliższych num erów  „Rzemio
sła". Obecnie pragn iem y podzie
lić się pew nem i uwagami jak ie  
się nam  w zw iązku z tegoroczne- 
mi Targam i nasuw ają.

S tw ierdzić należy przede
w szystkiem wzorową organiza

c ję  III O gólnopolskich Targów  
Rzemiosła, czemu daw ali n ie jed 
nokrotnie w yrazy  uznania za
równo sami w ystaw cy ja k  i 
zw iedzająca licznie Targi p ub 
liczność. Podkreślić należy pom y 
słowe rozplanow anie poszczegól
nych stoisk, a w ięc umieszczenie 
w samem centrum  hali Nr. 9, w 
k tó re j zgromadzono eksponaty 
rzemieślnicze, głównego ośrodka

inform acyjuo-hand 1 owoge, a mia 
nowicie C entrali H andlow ej Rze 
miosła. D ookoła C entrali u loko 
wano stoiska poszczególnych 
B iur O rganizacyjno - handlo
wych p rzy  Izbach Rzem ieślni
czych. Z powodu płytkości 
stoisk, zainteresow ani na T ar
gach w ytw órczością rzem ieślni
czą kupcy-hurtow nicy, czy deta- 
liści i szerokie rzesze publicz
ności m iały  ła tw iejszy  dostęp do 
poszczególnych eksponatów , a

tem samem m ogły się im lep iej 
p rzypatrzeć. Stoiska indyw idual
ne, umieszczone w  r. b. ciaśniej 
niż w  r. ub. z pow odu b rak u  
miejsca, rów nież w  m iarę moż
ności zgrupow ano pokrew nem i 
branżam i, dzięki czem u kupcy  
mieli ułatw ione zwiedzanie 
w szystkich stoisk rep rezen tu ją 
cych in teresu jącą  ich branżę. 
Również spraw nie zorganizow a

na została strona inform acyjna 
przez przedstaw icieli poszczegól- 
firm  przy  pomocy licznie poumie 
szczanych k a rtek  z zaznaczeniem 
cen w yrobów. Podkreślić rów 
nież należy iż tegoroczne Targi 
m iały  w przeciw ieństw ie do T ar
gów Rzemiosła w  Poznaniu orga
nizowanych w  łatach ubiegłych, 
nastaw ienie w ybitn ie targowe.

Często się zdarza, iż publicz
ność p rzybyw ająca  n a  ta rg i ja k  
rów nież i w ystaw cy nie or jentu-

Słoisko Związku Izb Rzem. i Izby Rzem. ro Warszawie.
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ją  się ja k a  różnica zachodzi mię 
dzy im prezą targow ą a  w ysta
wową i te  dw a pojęcia zupełnie 
różne, zmiesza ze sobą. Celem 
targów  je s t ja k  wiadomo pokaz a 
nie w stoiskach eksponatów  dla 
celów sprzedażnych, aby mogły 
one jak n a jw ięce j zainteresow ać 
przedew szystkiem  kupca, po
budzić go do poczynienia zam ó
wień. W r. b. zw racano uwagę 
specjalnie na jaknajw iększą  p ro 
pagandę rozszerzenia zby tu  arfy  
kułów  p rod u k c ji m asow ej um ie
szczają przedew szystkiem  w stoi 
skach te w yroby, k tó re  się do te 
go nadają . Kupiectwo zarówno 
m iejscowe ja k  i pozam iejscow e 
a naw et zagraniczne często od
wiedzało III O gólnopolskie T ar

gi Rzemiosła w idząc tu  okazję  
dla zrobienia dobrego dla siebie 
interesu. Byliśm y św iadkam i jak  
kuipcy sta ra li się prześcignąć, 
aby  uzyskać przedstaw icielstw a 
handlow e te j czy innej firany 
rzem ieślniczej na Poznań czy in
ne miasto.

O rgan izu jąc  tegoroczne Targi 
Rzemiosła, k ierow nicy te j im
prezy  nie m ieli bynajm n ie j na 
celu zaostrzanie w alki konku
ren cy jn e j m iędzy rzem iosłem a 
przem ysłem . Rzemiosło, ja k  w ia
domo, na całym szeregu odcin
ków pracy  je s t tem  koniecznem 
uzupełnieniem  p rodukcji pew 
nych w ytw orów  przem ysłu, 
gdzie na w ykonanie ich w dużej 
m ierze sk łada się p raca  ludzka. 
C zęstokroć fabryce nie k a lk u lu 

je  się przedsiębranie tych czyn
ności gdzie koniecznem  je s t in 
dyw idualne w ykończenie ręczne 
i w  w ielu w ypadkach oddaje 
ona ich w ykonanie ludziom z po
za fabryki, czasem nienależycie 
uzdolnionym, podczas gdy zor
ganizow ane k ad ry  rzem ieślnicze 
by łyby  tu  do te j  czynności n a j
odpow iedniejsze.

Biorąc udział w  Targach rze
miosło pragnęło pokazać, iż pew 
ne czynności p rzy  przeróbce np. 
półfabrykatów  mogą być n a jle 
p ie j i stosunkowo najp rzy stęp 
n ie j w ykonane nie przez p a rta 
czy, ale uzdolnionych fachowo 
rzem ieślników .

Na III Ogólnopolskich T ar
gach Rzemiosła n ie jeden  p rze

m ysłowiec mógł się przekonać
0 solidności p rodukcji rzem ieśl
n iczej i o tem, że szereg czynno
ści p rzy  w yrobie artykułów , 
gdzie praca indyw idualna góru
je nad zm echanizowaną, może 
być we w łasnym  jego  interesie
1 ku  pożytkow i ogólno-gospodar- 
czemu k ra ju  w ykorzystane 
przez rzemiosło.

P rzystępu jąc  do szczegółów 
opisu poszczególnych stoisk roz
poczniem y od tego, co w idzieliś
m y w stoiskach Biur O rganiza- 
cyjno-l Inadlowyeh przy  izbach 
rzem ieślniczych.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W BIAŁYMSTOKU

W obszernem  tem  stoisku p rze
dew szystkiem  w ystaw iono obu
wie C hrześcijańsk ie j Spółdziel
n i Szewców w Białym stoku. 
Spółdzielnia ta  pow stała przed 
około 4-ma tygodniam i i n a  T a r
gach w ystaw iła tanie pantofel
ki. D ale j zauw ażyliśm y tu  w y
roby lniane z B azaru W ileń
skiego, a w ięc płótna, sam odzia
łowe, ln iane ubrania , w śród k tó 
rych zwłaszcza znacznem zain
teresow aniem  cieszyła się w ia
trów ka lniana, uszyta przez za
k ład  k raw ieck i p. Jurgielew icza 
w Białym stoku. Podkreślić na
leży też solidne w ykonanie oraz 
n iskie ceny w yrobów  Spółdziel
ni k raw ieck ie j „O dzież“ w Bia
łym stoku.

M istrz sto larski K arol Pta- 
szyński z Suw ałk zadem onstro
wał w  ram ach B. O. H. R. p rzy  
Tzbie Rzem ieślniczej w B iałym 
stoku 3 ław ki szkolne jed n o 
osobowe, k tó rych  w ykonanie zo 
stało zaaprobow ane przez Mi
nisterstw o Wyznań R eligijnych 
i Oświecenia publicznego na 
podstaw ie orzeczenia Komisji 
w yznaczonej dla zbadania prak- 
tyczności modelu. Ławlki te  są 
przedew szystkiem  z tego pow o
du interesu jące, iż mogą być od
pow iednio do w zrostu ucznia 
podwyższane. Podw yższyć je 
można o blisko pół m etra, jak  
rów nież poszerzyć siedzenie. O 
zainteresow aniu jakiem  ław ki te 
się cieszyły na Targach, n a jle 
piej św iadczy fakt, iż zgłosił 
się do ich producenta szereg firm  
handlow ych w W arszawie, K ra
kowie, Katowicach. G dyni i t. d.. 
k tó re  w  m iastach tych p ragną 
uzyskać przedstaw icielstw o na 
sprzedaż w yrobów  te j firm y. 
Prócz sfer kupieckich ław ka ta 
zw róciła rów nież uwagę odw ie
dzających ta rg i Rzemiosła sfer 
oświatowo - szkolnych. Podkre
ślić należy. żeTawką ta zain tere
sowali się też przedstaw iciele 
kupiectw a niemieckiego z B er
lina, k tó rzy  zwrócili się z p ro 
śbą o przysłanie prospektów  z 
cenami i dokładnem i w aru n k a
mi sprzedaży.

W  sam ym  rogu stoiska izbo
wego pomieszczenie znalazła f ir
ma K rukow ski z Białegostoku, 
k tó ra  zaprezentow ała doskonałe

Stoisko C en tra li H an dlow ej R zem iosła.
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suche w ędliny, ja k  nprz.: sala- aczkolw iek zaw iera jące stosun-
mi, kiełbasę litew ską, moskiew- kowo niewiele eksponatów  p rzy
ską, jałow cow ą, m yśliwską, k ra- ciągało w ielu zw iedzających
kow ską i polską oraz konserw y Targi, przedew szystkiem  mode-

BOIIR I z b y  R z. m B iałym stoku .

w puszkach: pasztety z w ątrób
ki cielęcej i flaki. Z firm ą tą 
spotykam y się na Targach nie 
po raz pierw szy.. P rzypom ina
my sobie, iż na  zeszłorocznej 
W ystaw ie Przem ysłowo - Rze
m ieślniczej w  Gdyni, firm owe 
kiełbaski m yśliwskie, zwłaszcza 
t. zw. p łaskie specjaln ie p rodu 
kow ane na eksport, cieszyły się 
z nacznem zainteresow ań i em .

Na Targach w  Poznaniu firm a 
uzyskała szereg zamówień za
rów no ze s trony  kupiectw a po
znańskiego, ja k  i innego. Po
w ażna firm a gdańska weszła 
rów nież w kon tak t handlow y z 
firm ą K rukow ski na Targach, 
w yraża jąc  chęć stałego naby 
w ania w iększych ilości zarówno 
wędlin, ja k  i konserw  firm o
wych... O w ysokiej jakości i 
stosunkowo niskich cenach w y
robów firm owych n a jlep ie j za
świadczyć może eksport do 
A m eryki, ja k i firm a przed ro
kiem  zapoezątkowoła. Zamó
w ienia am erykańskie na ten  to
w ar stale się powiększa ją , co do
tyczy  zwłaszcza t. zw. k iełbasek 
prasow anych płaskich.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W  BRZEŚCIU N BUGIEM.

Stoisko B. O. H. R. p rzy  Izbie 
Rzem ieślniczej w  Brześciu n/B.

lem dwuch domków drew nia
nych, k tórych  produkcję  pod ję
ła ostatnio w szerszym zakresie 
Spółdzielnia Ciesielsko - S tolar
ska w Iwocewiczach. Domki te 
produkow ane są sery jn ie , łatwo 
dają  się składać w jedną całość, 
i k a lk u lu ją  się: w iększe w cenie 
6.357 zł., m niejsze zaś 3.547 zł. 
N adają się one zarówno dla

m ieszkańców osiedli w iejskich 
ja k  i m iejskich w  k ra ju , ja k  i 
zagranicą. W iększy domek sk ła 
da się z 3 pokoi z kuchnią, m niej

szy zaś z dwuch pokoji z kuch
nią. D ow iadując się w  czasie 
trw an ia  Targów  o zain teresow a
n iu  eksponatam i w poszczegól
nych stoiskach na Targach nie
mal codzień inform owano nas 
o znacznem zainteresow aniu po- 
w yższemi dom kam i i to zarów 
no k lijan te li p ryw atnej, jak 
rów nież przedstaw icieli insty tu 
cji rządowych i sam orządo
wych.

W stoisku tem umieszczono też 
obuwie, produkow ane przez 
Spółdzielnię Szewców w Dawi- 
gródku, w idzieliśm y tu  n ieprze
m akalne obuwie m yśliw skie t. 
zw. „poleskie w yciążki“ po 25 
zł., za parę, oraz b u ty  m yśliw 
skie „Bacat“ po 35 zł., za parę, a 
następnie b u ty  narciarsk ie, k a l
ku lu jące  się po 23.50 za parę. 
Spółdzielnia Szewców w Daw i- 
gródku podejm uje się dostaw 
butów  i trzew ików  w ojskow ych 
sportow ych i innych w  w ięk
szych ilościach.

W stoisku tem zauważyliśm y 
j eszcze w yroby Spółdzielni K ra
wiecko - B ieliźn iarsk iej „La Mo- 
de“ w Brześciu n/Bugiem, ul. 
Steckiew ieza 46. Spółdzielnia 
w ykonuje i na żądanie dostar
cza z m aterja łów  w łasnych i po
w ierzonych w szelkie w yroby 
wchodzące w zakres kraw iectw a 
damskiego i bieliźniarstw a. Po

dejm u je  się ona w ykonania m a
sowych w yrobów , ja k  fa rtu 
chów szpitalnych, biurow ych 
i t. d.

B O H R  I z b y  P oleskiej.
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STOISKO B.O.H.R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W GRUDZIĄDZU.
Ze Stoiskiem BOHR p rzy  Izbie 

Rzem ieślniczej w  G rudziądzu spo 
tykam y  się na Targach Rzemio
sła w Poznaniu poraź pierw szy. 
A czkolw iek w ystąpiło  ono ze 
stoiskiem  niew ielkiem  w zbu
dziło duże zainteresow anie 
wśród zw iedzających, z powodu 
ciekaw ych eksponatów  tu  u- 
mieszczomych. Zauważyliśm y tu 
przedewiszystkiem w yroby  d rze
w ne trzech firm  a m ianowicie: 
w yroby drzew ne toczone firm y 
Labuis, znajdu jące kupców  mie- 
ty lko  na ry n k u  kra jow ym  ale 
rów nież w ysyłane do Amglji. 
F irm a ta  w ykonyw a wszelkie 
prace wchodzące w  zakres sto
larstw a oraz modele do odlewu 
żelaza, sk rę ty  do poręczy scho
dowych oraz guziki i an taby  do 
mebli w  pierw szorzędnym  w yko 
naniu  ja k  i reperac je  z kości sło
niow ej, kości galalitu  itp., F irm a 
zajm uje się też w ybielaniem  
zżółkłej kości słoniowej.

D alej reprezentow ana w stoi
sku by ła  firm a Otto Kahan, w y
roby k tó re j stale eksportow ane 
są do A nglji i Belgji. W reszcie 
firm a R ata jczyk  w ystaw iła ko
lekcję  dziecinnych narzędzi o- 
grodniczych. Podkreślić należy 
ogólne zainteresow anie się teorii 
eksponatam i, zwłaszcza ze stro 
ny firm  gdańskich.

STOISKO B.O.H.R. PRZY IZBIE 
RZEMIEŚLNICZEJ W KATOW I

CACH.

B.O.H.R. p rzy  Izbie Rzem ieśl
niczej w  Katowicach w ystąpił 
przedew szystkiem  w stoisku na 
la rg a ch  z pięknem i modelami 
now oczesnej sztuki kościelnej. 
N ad stoiskiem  górow ała a r ty 
stycznie w ykonana lana figura 
z m asy m ozajkow ej, o nowocze
snej sty lizacji p rzedstaw iająca 
postać C hrystusa z w yciągnięte- 
mi rękam j. Zauw ażyliśm y tu  je 
szcze w iele innych m niejszych 
figur reprezen tu jących  nowocze
sną sztukę kościelną, w yprodu
kow anych przez pracow nię p. K. 
Schaefera w Katowicach. Pod
kreślić należy, iż je st to jedyna  
pracow nia w k ra ju , zajm ująca 
p rodukcją  w yżej w spom nianych 
o nowoczesnych form ach figur

kościelnych. D alej w  stoisku za
uw ażyliśm y: obszernie rep re 
zentow any dział dekoracy jny , 
uw ażyliśm y: obszernie reprezen 
tow any dział dekoracyjny , msza
ły, w ' w ydaniu  hisizpańskiem, 
o nowoczesnych kształtach. W y
roby te  cieszyły się w  ciągu całe
go czasu trw ania targów  dużem 
zainteresow aniem , zwłaszcza ze 
strony  odw iedzającego Targi
duchowieństwa.

Z innych działów  reprezento
w anych również w tem stoisku 
w ym ienić należy: obuwie, p ro 
dukow ane masowo przez Spół- 
dzi elnie H andlowo-Przem ysłow ą 
„O buw nik" w  Katowicach, k tó 
ra  zajm uje  się dostaw ą tow aru 
dla insty tucji zarówno państw o
wych, sam orządowych ja k  i p ry 
w atnych, następne nowoczesne 
okucia mosiężne w ykonane przez 
firm ę Braci S trancik, w yroby  ku- 
to-prasow ane pochodzące ze ślu- 
sarni K arola Lazara z Chorzo
wa, w yroby kute z firm y p. M. 
Jurtzilca i Sika w  M ikułowie na 
G órnym  Śląsku, w agi dziecięce 
(dla niem ow ląt, o nośności do 
20 kg., z wagowskazem  nik low a
nym  i podziałką skal, odznacza
jące się b. solidnym  i trw ałym  
w ykonaniem , ja k  rów nież no- 
woczesnem w ykonaniem  swem 
odpow iadające w arunkom  higje- 
oiy dziecka i wagi do w ażenia 
paczek rów nież z wagowskazem 
niklow anym  o trw a łe j i solidnej 
budowie. W agi te  w yrabiane 
przez firm ę Brzeski i Paździer-

ski w K atowicach cieszyły się 
dużym  zainteresow aniem  wśród 
sfer kupieckich, zw iedzających 
Targi.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W KIELCACH.

Przedew szystkiem  rzuca nam 
się w oczy w sto isku B. O. H. R 
p rzy  Izbie Rzem ieślniczej w 
Kielcach rzeźba w drzewie.

W śród eksponatów  zn a jd u je 
m y szereg in teresu jących  oka
zów, k tó re w idzieliśm y na od
b y te j niedawno w  W arszaw ie 
W ystaw ie Św iętokrzyskiej.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje zwłaszcza rzeźba w y 
konana z jednego kaw ałka d rze
wa przedstaw iające dziki w gą
szczu leśnym.

Bronzownictwo reprezentow a
ne było  przez firm ę W asilewski 
w Częstochowie. Szczególną u- 
wagę naszą zwróciło bardzo ta 
nie obuwie ludowe i sportowe 
w ykonane przez Cech Szewców 
w W olbrom iu.

W dziale stolarskim  zauw aży
liśm y stolik do b rydża z jednej 
strony  i z szachownicą z d ru 
giej, oraz oryginalne solniczki 
hebanowe w yrobu m istrza Go
łębiowskiego z W olbrom ia, 
członka Spółdzielni Ślusarsko- 
S to larsk iej w  W olbrom iu. Cech 
Ślusarsko - Kowalski w W olbro
m iu w ystąp ił z pokazem  narzę
dzi i w iertarką. W ierta rka  ta

BOHR Izby Rzem. w Katowicach.
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w zbudziła znaczne zaintereso
w anie ze w zględu na p recyzję  
w ykonania oraz stosunkową n i
ską cenę.

f  ry z je rzy  zw iedzający Targi 
Rzemiosła z w ielkiem  zain tere
sowaniem oglądali cztery  typy 
aparatów  parow ych do trw aiej 
ondulacji. Gdy dotychczas będą
ce na ry n k u  apara ty  parow e o- 
siągały najw yższą tem peratu rę 
od 80 do 9U siopm, apara ty  w y
nalazku  p. Sokołowskiego z Czę
stochow y osiągają 120 stopni 
ciepłoty. Podkreślić należy, iż 
p ara ty  te  są całkowicie pom ysłu 
i w ykonania rodzimego. K alku
lu ją  się one w cenie od 200 do 
000 złotych. W w yniku  targów  
w spom niana firm a otrzym ała 
p arę  zam ówień ja k  rów nież na
w iązała stosunki handlow e z kup 
cami z różnych ośrodków k ra 
ju ; aparatam i tem i zaintereso
w ał się też i Gdańsk.

Ze stoisk indyw idualnych zor
ganizow anych ną Targach, p rzy  
w spółudziale B. H. O. R przy  
Izbie Rzem ieślniczej w Kiel
cach w ym ienić należy  stoisko 
Cechu Szewców w  W olbromiu, 
którego obuw ie w obec solidnego 
w ykonania i stosunkowo niskich 
cen nagrodzone zostało złotym 
medalem na II Ggólno-Polskich 
Targach Rzemiosła w  Poznaniu 
w roku ubiegłym .

Cech Szewców w W olbrom iu 
ostatniemu czasy znacznie roz
w inął p rodukcję  obuwia, dzięki 
czemu zyskuje ono coraz poważ 
niejszy zbyt. W zakres w ytw ór
czości wchodzi tu  zarówno obu
wie ludowe, robocze ja k  sporto
we i w ojskowe, obuwie dła ko 
palń, hut, fabryk , in sty tuc ji sa
m orządowych, społecznych i in
nych.

W zakresie przem ysłu ludo
wego zauw ażyliśm y w stoisku 
tem koszykarstw o z W aw rzyń
ca, ceram ikę z Iłży  i t. p.

STOISKA B.O.H.R. PRZY IZBIE 
RZEMIEŚLNICZEJ W  KRAKO

WIE.

W dobrem  m iejscu hali ta rgo
w ej ulokow ane zostało stoisko 
BOHR p rzy  Izbie Rzem ieślni
czej w Krakowie. W śród sfer bu 
dow lanych znaczne zaintereso
wanie w zbudziły  modele ruszto
w ań do staw iania m urów  i w y 
konyw ania w ypraw  w ew nętrz

nych p rzy  budow lach wznoszo
nych. Rusztow ania te zap ro jek 
tow ane i w ykonane przez m istrza 
m urarskiego p. A lbina W iktora
zysku ją coraz częstsze zastoso
wanie.

O pomysłowem w ykonaniu 
tych rusztow ań n a jlep ie j za
świadczyć może fakt, iż jeden  z 
modeli został w yróżniony na 
konkursie, urządzanym  w W ar
szawie przez s ie ry  budow lane 
na pom ysłowe rusztow anie. Ru
sztow ania te są gw arancją  bez
pieczeństw a p racy  rzem ieślnika 
pracującego p rzy  budow ie domu 
i ztego choćby w zględu winny 
znaleźć jaknajszersze  zastosowa
nie.

Rzemiosło zduńskie zaprezen
tow ała firm a Józef M alczyk z Ja
sła, k tó ra  zajm uje się w ytw ór
czością pieców kaflow ych i o rn a
m entowych, odznaczających się 
specjalnie pomysłowo skonstruo- 
w anem i przew odam i kanałowe- 
mi, k tó re  pow odują iż piece te, 
zużyw ając mało węgla, d a ją  du 
żo ciepła. Podobnie ja k  w  r. ub. 
i n a  tegorocznych la rg a c h  eks
ponaty  firm owe spotkały  się z 
uznaniem  w śród zw iedzających 
Targi.

Z ko lekcją  kłódek w ystąpiła 
now outw orzona ostatnio Spół
dzielnia Ślusarska w Św iątni
kach. Meble ogrodowe d rew nia
ne w ystaw ił m istrz  stolarski, p. 
Ludw ik M ikocki z T arnaw y D ol
nej. W zbudziły one znaczne za
interesow anie na Targach z po
wodu budow y i napraw dę n ie
zm iernie niskich cen. K rzesełka 
te, k a lk u lu ją  się bowiem przy  
masowym zbycie w cenie około 
55 groszy za sztukę. W yroby a r
tystyczno rzeźb iarsk ie  reprezen
tow ane by ły  przez parę  firm  zje
dnoczonych w  Spółdzielni Rze
miosł A rtystycznych w Zakopa
nem, k tó ra  to została zorganizo
w ana p rzy  w ybitnym  w spół
udziale przedstaw icieli rzem ieśl
niczego sam orządu gospodarcze
go a przedew szystkiem  Izby 
Rzem ieślniczej w Krakowie. W 
stoisku obejrzeliśm y ekspo
naty  umieszczone przez firm ę 
E. Fajkosz z Zakopanego, które 
zarówno dobraniem  kolorów  ja k  
solidnem w ykonaniem  p rzyku 
w ały  w zrok zw iedzających T ar
gi. Rzeźby o folklorze podhalań
skim ju ż  w roku ubiegłym  wzbu

dziły sensację na  Targach i cie
szyły się pow ażnem  zainteresow a 
niem zarówno przedstaw icieli 
sfer kupieckich ja k  i konsum en
ckich polskich a  naw et zagra
nicznych. Podobnie ja k  w r. ub. 
i n a  tegorocznych Targach na 
w yróżnienie zasługują m isternie 
w ykonane szachy, gdzie poszczę 
gólne figu ry  p rzedstaw iają  gó
ra li i zbójników  podhalańskich.

Również nie można pominąć 
działu skórzano-fłoczonego, re 
prezentow anego w w ielkim  w y
borze w stoisku f. Fajkosz, ja k  

rów nież działu w ykw itnej ga- 
ła n te rji skórzanej, reprezento
w anej przez firm ę Józefa Tera- 
kow skiego w K rakow ie, zajm u
jącą  się w yrobem  torebek, p o rt
feli, pasków  skórzanych, w yko
nyw anych ze skór k rajow ych  
ja k  i egzotycznych, k tó re  firm a 
stale sprow adza z zagranicy.

W śród w ystawców  reprezen
tu jących  rzemiosło krakow skie 
na la rg a c h  na w yróżnienie za
sługuje stoisko f. A rbor, k tóre 
ulokow ane zostało osobno poza 
stoiskiem  zbio.rowem BOHR-u 
p rzy  Izbie Rzem ieślniczej K ra
kow skiej. W stoisku firm y „Ar- 
bo r“ najw iększem  zainteresp- 
waniern cieszył się podobnie ja k  
w r. ub. na II Ogólno-połskich 
Targach Rzemiosła leżak-fotel. 
Eksponat ten  pod nazw ą „Iko“ 
autom atycznym  ruchem  ciała 
daje  się b. łatw o przekształcić z 
fotela n a  leżak i naodw rót. Nie 
je st on skom plikow any w budo
w ie ja k  inne leżaki, je st hygje- 
niczny i zwłaszcza bardzo w y
godny dla ludzi starszych: obłoż
nie chorych, k tó rzy  bez pomocy 
drugich osób, nie schodząc z le- 
żaka-fotela mogą regulow ać go 
do dow olnej pozycji w siedzeniu 
i leżeniu. F irm a „A rbor“ została 
w r. ub. na Targach Rzemiosła 
za leżak ten  i inne eksponaty na
grodzona złotym  medalem.

W stoisku tem zwróciliśm y je 
szcze uw agę na również opaten
tow any ja k  leżak-fotel, pulpit, 
służący, jako  podstaw ka dla m a
szynistek do rękopisu, z którego 
przepisują, jako  podstaw ka p rzy  
czytaniu książek, p rak tyczny  też 
i dła w ielu innych zastosowań i 
i wreszcie na patentow ane sk ła
dane krzesełka połowę z płótnem 
i oparciem. W w yniku  Targów  
firm a „A rbor“ uruchom ić m a w
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najbliższym  czasie szereg p rzed 
staw icielstw  w  różnych m iastach 
Polski.

STOISKO B.O.H.R. PRZY IZBIE 
RZEMIEŚLNICZEJ W  LUBLINIE

W bezpośredniem  sąsiedztwie 
ze stoiskiem  BOHR Zw. Izb Rze
mieślniczych R. P. i Izby Rze
mieślniczej w W arszawie uloko
wane zostało obszerne stoisko
B.O.H.R. p rzy  Izibie Rzem ieślni
czej w Lublinie. P rzystępu jąc  do 
szczegółowego oglądania tego sto 
iska przedewszystkiem  zwracam y 
uwagę na eksponaty  rep rezen
tu jące  przem ysł ludowy, a więc 
k ilim y z H rubieszow skiego, k a 
py  z Sokołow a i Radzynia, podu
szki w łodaw skie, h afty  Kszczo- 
nowskie, tk an in y  lubelskie, k ra 
snostaw skie, ja k  rów nież lniane 
ubrania, chodniki, siennik i i t. p.

O sobny dział na stoisku stano
w iły sita. Zainteresow anie niemi 
było przez cały  czas trw an ia  T ar
gów b. silne i in  zarówno ze s tro 
ny  kupieotw a poznańskiego, ja k  
z innych dzielnic. Również na 
sita z pow odu solidnej ich robo
ty  i niskich cen zw rócili uw agę 
przedstaw iciele firm  niem iec
kich z G dańska. Są one h u rto 
wym i odbiorcam i tego tow aru, 
p rzesy ła ją  jednak  swoje wzory 
i pragną, aby w edług nich sita 
b y ły  w ykonane.

W .stoisku w idzieliśm y dalej

w yroby  powrożnicze, p roduko
w ane prizez rzem ieślników  z Koń
skowoli (w powiecie pułaskim ), 
pasy  transm isyjne, na k tó re spe
c ja lną  uw agę zwrócili p rzedsta
w iciele (instytucji w ojskowych.

O buw ie w  w ykonaniu  luksu- 
sowem zaprezentow ała firm a St. 
Bogusław. Sandałki, obuwie dzie 
cinne i t. zw. rzym ki firm y Buto- 
prim  z Lulblina w zbudziły  zain
teresow anie z pow odu solidnego 
w ykonania i niew iarogodnie n i
skich cen. Oto pokazano nam  pa
rę rzym ek w ykonane z czerw o
nej skóry  za cenę zaledwie 4 zł. 
Szereg firm  poznańskich zwrócił 
się z ofertą stałego- rep rezen
tow ania w yrobów  firm y w  Po
znaniu  i innych m iastach w oj. 
poznańskiego.

P iln ikaratw o zaprezentow ała 
firm a T renkler, k tó ra  w r. ub. 
na Targach Rzemiosła w  Pozna
niu uzyskała złoty m edal za w y 
soką jakość w yrobów.

Rzeźbę artystyczną d rew nia
ną reprezentow ała f. Jan Żylski 
z Nałęczowa. Na uw agę zasługi
w ały  i cieszyły się dużym  popy
tem t. zw. dziadki do orzechów 
i w w ielkim  w yborze szkatułki, 
tace i ta lerze p ięknie rzeźbione.

O sobny dział stanow iły  w yro
b y  kożuszkarskie, w śród których 
na uw agę zasługiwała bekiesza 
oraz ub ran ia  lniane, solidnie 
w ykonane, a tanie (24 zł. za spo
dnie i kurtkę) i pe leryny  w o j

skowe w ykonane w edług ostat
nich przepisów  M. S. W ojsk., rów 
nież b. tanie, bo k a lku lu jące  się 
w cenie ok. 60 ził.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
1ZBIF RZEMIEŚLNICZEJ WE 

W E LW OW IE.

B. O. H. R. p rzy  Izbie Rze
m ieślniczej we I wowie p rzed
stawiło w stoisku swera na T ar
gach w yroby  koszykarskie z 
R udnika n/Sanem- P rzed  p aru  
tygodniam i w ytw órcy  koszykar 
scv p rzy  w spółudziale Izby Rze
m ieślniczej we Lwowie zorgani
zowali W ytw órczą Spółdzielnię 
koszykarską w  R udniku, jedno
czącą około 40 w arsztatów  ko
szykarskich. W yroby, jak ie  tu  
w idzieliśm y odznaczały się b a r
dzo solidnem wykończeniem , 
pięknym  w yglądem  oraz bardzo 
niskiem i cenami, to też zain tere
sowanie niemi w ciągu całego 
czasu trw an ia  Targów  było b a r
dzo znaczne. Zarówno kupcy 
m iejscow i w ypy tyw ali się o w a
runk i sprzedaży tow arów  u k ie
row nika stoiska, ja k  również 
dało się zauw ażyć zainteresow a
nie ze strony  kupców  pom or
skich, w arszaw skich i z w ielu 
innych stron k ra ju .

W w yniku  Targów  Spółdziel
nia o trzym ała około 30 zamó
wień. Podkreślić należy również 
zainteresow anie ze strony  przed

Słoisko I z b y  R zem . me Lmomie.
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BOH R Iz b y  W ołyńskiej.

staw icieli firm  zagranicznych 
zabaw kam i z w ikliny, p roduko
wanemu też przez Spółdzielnię. 
Jak  .się dow iadujem y, p ro je k tu 
je  się na przyszłych Ogólno- 
Polskich Targach Rzemiosła w 
Poznaniu zorganizow anie znacz
nie 'obszerniejszego stoiska z w y 
robam i W ytw órczej Spółdzielni 
K oszykarskiej z R udnika n ad  Sa
nem.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W  ŁUCKU.

Tuż obok stoiska B. O. H. R. 
we I.wowie ulokow ane zostało 
stoisko B. O. H. R. p rzy  Izbie 
R zem ieślniczej w Łucku, rep re 
zentujące w ytw órczość rzem io
sła w ołyńskiego. Zw racam y tu  
uwagę przedew szystkiem  na o- 
buw ie narciarsk ie , p rodukow a
ne przez rzemiosło krzem ieniec
kie. W yroby te okazu ją  się przy  
w ysokie jakościowo i p rzy  tem 
bardzo tanie, gdyż k a lk u lu je  się 
w cenie od 18 do 26 złotych za 
parę. D ale j w idzieliśm y sprzęt 
sportów  zimowych, a w ięc: n a r
ty , k ije  i sanki, k tó re  podob
nie ja k  i obuwie, rów nież k a l
k u lu ją  się bardzo tanio.

S ze z ególnem za i nt e r es o w  ani e m 
cieszyły  się zwłaszcza w yroby 
kożusznicze z Horochowa, a 
w śród nich przedew szystkiem  
spodnie ze skóry  owczej, z w ło
siem do w ew nątrz. Spodniami 
temi zainteresow ali się w ojsko
wi, a zwłaszcza lotnicy. Na w y
różnienie zasługiw ały też: w y 
roby szczotkarskie firm y G. Mil- 
man z Łucka, i garnki krzem ie
nieckie bardzo tanie, o ryg inal
ne w w ykonaniu. W spomnieć na 
leży jeszcze o w yrobach powroź- 
niczych, reprezentow anych przez 
firm ę B-ci Trysińskich z W łodzi
mierza.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W NOW OGRÓDKU.
W dobrem  m iejscu Targów  u- 

lokow ane zostało stoisko B. O. 
LI. R. p rzy  Izbie Rzem ieślniczej 
w Nowogródku. Z dw uch p rze
ciwnych stron stoiska um iesz
czono dw ie firm y, rep rezen tu ją 
ce rzem iosło w ędlin iarsk ie: je 
dną z nich była  firm a M. Baran- 
cewicz z N owogródka, wśród 
w yrobów  zwłaszcza k tó re j du-

żem zainteresow aniem  cieszyło 
się salami.

Z drugiej strony  stoiska w y
stąpiła ze świeżemi wędlinam i 
litew skiem i oraz boczkami wę- 
dzonemi firm a M ogilnicki ze 
Słonkna.

W centrum  stoiska tego ulo 
kow ane zostały m in. w yroby 
zakładu stolarskiego Ignacego 
W oźniaka ze Słonima. Na szcze
gólną uw agę zasługiwał tu  tani, 
bo k a lk u lu jący  się około 45 zło
tych za sztukę k a jak , bardzo 
solidnie w yprodukow any. Firm a 
ta  w ystaw iła rów nież solidnie 
w ykonany i niedrogi sprzęt n a r
ciarski. Skóry czarne i kolorow e

chrom owe zaprezentow ał Zakład 
G arbarsk i A lit ze Słonima.

Uwagę naszą, ja k  również i 
zw iedzających w zbudziły też 
bardzo solidnie w ykonane In 
strum en ty  muzyczne firm y A le
ksander Lebiedź. P rodukcja  in
strum entów  tych stale się rozw i
ja  i jest nadzieja, iż w niedługim  
czasie zostanie jeszcze bardziej 
ulepszona ich jakość.

Rzemiosło powroźnicze rep re 
zentowane było w  stoisku tem 
przez firm ę I. Kagan.

O gólną uw agę zw iedzających 
zw racały czcionki drew niane fir 
m y A. Bregm an z Baranowicz. 
Jak  się dow iadujem y produkcją

BOH R I z b y  R zem ieśln icze j w  N ow ogródku.
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tego rodzaju  czcionek w  Polsce 
zajm ują  się jedyn ie  trzy  w y
tw órnie. S tara jąc  się o szersze 
zainteresow anie powyższemi 
czcionkami, firm a podjęła ostat
nio kroki, celem  w ywozu w y ro 
bów tych  zagranicę. Podobno o- 
trzym ała ju ż  pierw sze zamówie
nia.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W WILNIE
W dalszej w ędrów ce po T a r

gach zatrzym ujem y się około 
b. ciekaw ych eksponatów  zgru
pow anych w  stoisku B. O. H. R. 
przy  Izbie Rzem ieślniczej w 
W ilnie. Podkreślić należy, iż Iz
ba Rzem ieślnicza w W ilnie, 
p ierw szy raz  oficjaln ie w ystą
piła na Targach Rzem iosła w  Po
znaniu, w yw ołując z m iejsca 
poważne zainteresow anie zw ie
dzających.

W ystaw iono tu  skóry  b a ra 
nie norm alne („nappy‘j  i im i
tacje. D ziałem  tym  w ykazali za
interesow anie kupcy  z Gdańska, 
Zakopanego ja k  rów nież z N ie
miec. D ale j umieszczono skóry 
baran ie  z włosiem (kożuchy) 
w yprodukow ane przez pracow 
nię kożuszkarsko - garbarską 
W ileńsko - Nowogródzkiego In 
s ty tu tu  Rzemieślniczego w  Wil
nie. D ale j w idzieliśm y tu  su
row iec na uprząż i szyw alniki 
do zszyw ania pasów transm isy j
nych, skóry  n a  bębny i banjo  
i t. p.

F irm a Trocki i Codykow 
ż W ilna zaprezentow ała najnow 
sze i najm odniejsze fasony le t
nich rękaw iczek damskich.

Rękaw icznictw o na Targach 
w ykazało, iż wysoka jakość p ro 
duk tu  krajow ego  w zbudza zainte 
resow anie w yrobem  tym  n ie ty l
ko na rynku  w ew nętrznym , ale 
zagranicą. P rzy  te j okazji za
znaczyć należy, iż 98% całego 
eksportu  krajow ego rękaw i
czek, k tó ry  w ciąż rośnie, w yko
nyw ane je st przez pracow nie rę- 
kawicznicze w ileńskie.

R ękaw iczkam i tem i in tereso
wało się tak  kupiectw o m iejsco
we i prow incjonalne, ja k  zwłasz
cza zagraniczne. O to jed n a  z 
firm  belgijskich  rozpoczęła z 
przedstaw icielem  firm y w  cza
sie trw ania Targów  p e rtra k ta 
cje  o dostawę narazie 1500 tu 
zinów rękaw iczek do Belgji.

Chodzi tu  o rękaw iczki tanie 
glase i czarne jednego gatunku, 
o jednym  guziczku.

F irm a w spom niana zaznaczy
ła, że o ile  zadow olona będzie z 
w ykonania powyższego obsta- 
lunku  to w ślad za nim  udzieli 
dalszych zamówień.

D uże zainteresow anie w zbu
dziła też ceram ika regjonalna. 
D alej w stoisku tem zauw aży
liśm y solidnej roboty p rzy rządy  
sportow e do szkolenia strzelec
kiego, w yrobu  Zakładów M echa
nicznych „Cel" J. Tomaszew
skiego w  Wilnie. F irm a ta  je s t 
dostawcą na całą Polskę sprzętu 
do w yszkolenia strzeleckiego 
dla Związków S trzeleckich P. W. 
ja k  rów nież dostarcza d la w o j
ska solidnej budow y łożyska do 
czyszczenia broni. O  uznaniu  j a 
kiem  cieszą się w yroby  firm owe 
świadczą liczne dyplom y uzna
nia i złote m edale, jak ie  firm a 
uzyskała na różnych targach i 
w ystaw ach w ostatnich p a ru  la 
tach w  k ra ju . Posiada ona rów 
nież liczne uznania od insty tu 
cji i poszczególnych fachowców 
w yszkolenia strzeleckiego. W 
stoisku lzbowem  zw racaliśm y 
jeszcze uw agę na instrum enty  
muzyczne firm y Pacak  z W il
na.

Poważnem  zainteresow aniem  
cieszyły się rów nież w stoisku 
oryginalnych  kształtów  zabawki 
drew niane, k tó re  od roku  w y
wożone są do A nglji. Pisząc o 
stoisku nie sposób nie wspo
m nieć o p ięknie w ykonanej 
rzeźbie w  drzew ie, p rzedstaw ia
jącej żydów stud ju jących  tal- 
mud.

STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 

W E WŁOCŁAWKU.
W samem centrum  stoiska te 

go ulokow ana została szafa z 
eksponatam i firm y Ignacy Cie- 
churski.

Podkreślić należy rozw ój te j 
firm y, prow adzonej przez m i
strza rzemieślniczego pana I. Cie 
churskiego.

Przed p aru  la ty  zajm ow ała się 
ona jedyn ie  napraw ą term om e
trów  i tym  podobnych p rzy rzą
dów, zczasem w arsztat przeo
braził się w w ytw órnię p rodu 
ku jącą  p ierw szorzędnej jakości 
w yroby, k tó re  dotychczas by ły

sprow adzane w yłącznie z zagra
nicy. W zakres p rodukcji wcho
dzą obecnie m. in. m anom etry 
zw ykłe, term om etry, szklane w 
opraw ach mosiężnych, rtęciowo- 
sprężynow e, p irom etry  tarczo
we do w ysokich tem peratu r, a- 
para ty , re je s tru jące  ciśnienie i 
tem peraturę.

W stoisku tem  zauw ażyliśm y 
dalej w yroby  blaszane firm y L. 
Bykowski z W łocławka, sieci po
ciągowe, spławowe i obsitawowe, 
produkow ane przez firm ę J. 
F rankenstein  w e W łocławku, 
p iękną ceram ikę artystyczną f ir 
m y W. Bębnowski z A leksandro
wa K ujaw skiego. C eram ika ta 
cieszyła się dużem zaintereso
waniem, przedew szystkiem  z te
go powodu, iż im itow ała ona bar 
dzo dobrze bronz. Zaobserwo
w aliśm y rów nież p iękne okazy 
porcelany  m alow anej ręcznie, 
ja k  rów nież ręcznego haftu  a 
w śród tego ostatniego oryginal
nym obrazek św. Teresy i M atki 
Boskiej w ykonany przez Sabinę 
B ykow ską w Sannikach.

Zakład ślusarsko - budow lany 
K azim ierza Łukowskiego we 
W łocławku przedstaw ił model 
okna ze specjalnym  m echaniz
mem, o tw iera jącym  górne okno.

O sobny dział w sto isku B. O.
H. R. p rzy  Izbie Rzem ieślniczej 
we W lacławku zajęły  w yroby 
ludowe z Łowickiego, w śród któ 
tych na specja lną uwagę zasłu
giwał pasiak  (kilim), k tó ry  w ta 
ktem  samem w ykonaniu  i dobo
rze kolorów  został w swoim cza
sie ofiarow any Panu P rezyden
tow i R zeczypospolitej Prof. Igna 
cemu Mościckiemu i K ardynało
wi Rakow skiem u.

D ale j interesow ano się orygi- 
nalnem i lalkam i w stro jach  lu 
dowych łow ickich i pomysło- 
wemi barw nem i w ycinankam i 
ludowem i łowieckieani.

Na tem kończym y najogó ln ie j
szy opiis eksponatów  umieszczo
nych w  ram ach Biur O rganiza
cyjno H andlow ych p rz y  poszcze
gólnych Izbach Rzem ieślniczych 
na Targach. Z pow odu naw ału 
m a te rja łu  obszerne spraw ozda
nie z tego co pokazało na T ar
gach rzemiosło poznańskie oraz 
rzemiosło z innych dzielnic k ra 
ju  w  stoiskach indyw idualnych 
umieścim y w  następnym  num e
rze „Rzemiosła”.



Nr. 19. R Z E M I O S Ł O Str. 21

INTERESUJĄCE STOISKO 
PUBLICZNEJ SZKOŁY 
DOKSZTAŁCAJĄCEJ 
ZAW ODOW EJ Nr. 1 

W POZNANIU.

W dalszych w ędrów kach po III 
Ogólnopolskich Targach Rze
miosła zatrzym aliśm y się około 
interesującego stoiska Publicz
nej Szkoły D okształcającej Za
w odowej Nr. 1 w  Poznaniu. W 
stoisku tem pokazano prace ry 
sunkowe uczniów -term inatorów  
i fo tografje ilu stru jące  m etody 
nauczania i ćwiczeń p rak tycz
nych w  w arsztatach  szkolnych 
oraz p racy  wychow awczej, w re
szcie w ykresy  obrazujące roz
wój szkoły, osiągnięte w ynik i w 
w p racy  sam okształceni one j ucz
niów w św ietlicy, w  kołach spor
towych i hufcach przysposobie
nia wojskowego. Również budżet 
szkoły, p lan  kształcenia, skład 
personelu nauczającego i ilość 
młodzieży p/g zawodów przed
stawiono w ciekaw y sposób w y
kresam i.

P race rysunkow e i artystycz
ne term inatorów  w yw ołały  szcze 
ry  podziw  w śród zw iedzających. 
W idać z nich, że młodzież rze
mieślnicza nie trac i czasu na p ró 
żno i zdobywa w  szkole wiedzę 
potrzebną im do zawodu i to w 
zakresie nieprzeciętnym . N au
czanie zawodowe opiera się na 
w ykonyw aniu  ćwiczeń w w ar
sztatach szkolnych i pod k ie ru n 
kiem  w ykw alifikow anych mi- 
s t r zów-nauc zyoieli. Ro zmaw i a- 
m y w  stoisku z dyrektorem  Szko
ły p. Sobińskim, k tó ry  udziela 
nam szeregu innych ciekaw ych 
inform acji o działalności szkoły. 
O kazu je się, że skład osobowy 
grona nauczycieli d a je  pełną 
gw arancję, iż nauczanie p rzed 
m iotów zawodowych w  Publicz
nej Szkole D okształcającej Za
w odowej Nr. 1 w  Poznaniu  spo
czywa w  ręku  n a jb ard z ie j do 
tego pow ołanych fachowców.

Ładnie rozw ija  się w  szkole 
czytelnictw o i p raca sam okształ
ceniowa uczniów  w  ich kołach 
naukow ych i w  bogato w yposa
żonej świetlicy. W idać również, 
że dy rek c ja  Szkoły dba o rozw ój 
fizyczny i o zdrowie swych w y 
chowanków. urządzając dla nich 
kolonje w akacyjne, k u rsy  n a r
ciarskie i kajakow e oraz organi
zując im prezy strzeleckie i spor

towe, dzięki czemu większość 
uczniów zdobyw a P.O.S. i odzna
ki strzeleckie. W ostatnim  roku, 
dzięki poznańskiej Ubezpieczal- 
ni Społecznej został urządzony 
p rzy  szkole gabinet lekarsko- 
dentystyczny, z którego porad 
k orzysta ją  uczniowie zupełnie 
bezpłatnie, a leczenie zapobie
gawcze uzębienia jest dostępne 
naw et dla najb iedn ie jszych  te r 
minatorów. C iekaw e je st zesta
wienie rocznych kosztów naucza 
nia i źródeł pokrycia tych ko
sztów. Jak w ynika z zestaAvień 
na kształcenia jednego ucznia 
w ykłada państw o 82 zł. .74 gr. 
gmina 12,66 zł. (oprócz lokalu) 
uczeń sam płaci 0.50 zł.

Uczeń w 2-gim roku nauczania 
ma w iększość godzin nauki po
święconej przedni, zawodowym, 
w 3-cim praw ie w yłącznie zawo
dowym.

Postaw a młodzieży fermimator- 
skiej jest dobra  i budzi nadzieje, 
że k iedy  stanie ona do swego 
w arsztatu  p racy  sam odzielnej, 
sprosta zadaniom zarówno zawo
dowym ja k  i obyw atelskim .

Szkoła poznańska zdobywa so
bie w  dziedzinie kształcenia i 
w ychow yw ania naszych te rm i
natorów  m iejsce przodujące w 
tym  typie szkolnictw a zawodo
wego.

WYCIECZKA 
UCZNIÓW RZEMIEŚLNICZYCH 

NA MIĘDZYNARODOWE 
TARGI W  POZNANIU.

Izba Rzemieślnicza we W ło
cław ku zorganizowała w  dniach 
1 i 2 m aja r. b. wycieczkę ucz
niów rzem ieślniczych do Pozna
nia na M iędzynarodowe Targi

W wycieczce wzięło udział 22 
najlepszych uczniów Klasy IITej 
Szkół D okształcających Zawo
dowych i Zawodowych z terenu 
w oj. W arszawskiego.

W ycieczka pod Kierow nictwem  
referen ta Izby p. Jama Misiaka 
zwiedziła w Poznaniu: Targi. 
F abrykę H. Cegielskiego, Za
mek, Pom nik Wdzięczności, O- 
gród Zoologiczny. P ark  W ilsona, 
Parlm iarnie . KośiócI O.O. F ra n 
ciszkanów, Ratusz, W yspy Tum 
skie, K atedrę, Kościół Panny  Ma 
rji, Pom nik Kochanowskiego, 
Pom nik Ułanów 13 Pułku, w y
staw y sklepowe na ul. Al. Marsz. 
Piłsudskiego, Św. M arcina i t. d. 
o raz skw ery  na P lacu Wolności. 
N astępnie w ycieczkowicze obej

rzeli gmachy: T eatru  W ielkiego, 
M i e jsk i ej S zk o1y  H an dl o w e j , 
W ielkopolskiego Muzeum W oj
skowego, B ibljo teki R aczyń
skich, Pałacu D ziałyńskich oraz 
Prym asa Polski.

Na Targach uczestnicy w y
cieczki w ykazali najw iększe za
interesow anie stoiskiem  P rodu
centów N arzędzi. D y rek c ja  tego 
stoiska przydzieliła  wycieczce 
specjalistę, k tó ry  udzielał szcze
gółowych  objaśnień i inform acji
0 narzędziach, sposobie ich w y 
rabiania i stosowania, zw racając 
szczególniejszą uwagę na ich j a 
kość, praktyczność i wyższość 
nad  narzędziam i pochodzenia 
zagranicznego.

Zwiedzenie tego stoiska trw a 
ło 2 godziny. Zainteresow anie u- 
czestnikóńw tem stoiskiem  było 
nader żywe, a zadawane pytania 
rzeczowe i pow ażne do tego stop 
nia, iż D yrek c ja  Związku P ro 
ducentów  N arzędzi zdecydowała 
przyznać dwie nagrody: p ienięż
ną w kwocie zł. 25.— i suw ak 
m etalow y za najlepsze opisanie 
stoiska narzędziarskiego.

D y rek c ja  Związku Producen
tów  N arzędzi w yraziła specjalne 
publiczne podziękow anie Izbie 
Rzem ieślniczej we W łocławku 
za wzorowo zorganizow aną w y 
cieczkę tak  pod względem celo
wości w ycieczki ja k  również do
boru  w ycieczki.

N astępnie w ycieczka uzyskała 
zezwolenie na zwiedzenie F a 
b ry k i H. Cegielski w  Poznaniu. 
D yrek c ja  F ab ryk i przydzieliła  
wycieczce specjalnego przew o
dnika, k tó ry  oprow adził ją  po 
w szystkich działach fabryki. W 
każdym  dziale szczegółowych in 
form acji udzielali Młodzieży m aj 
strowie poszczególnych działów, 
ja k  budow a parowozów, wago
nów  m otorowych, pośpiesznych
1 t. p. N astępnie w ycieczka zwie
dziła Szkołę Rzem ieślniczą oraz 
Schron O. P. L . L. p rzy  fabryce.

Zaznaczyć należy, iż w yciecz
ka osiągnęła sw ój cel dzięki n a
leżytem u ocenieniu przedsię
wzięcia Izby przez Panów  Kie
row ników  Szkół Zawodowych > 
D okształca jących  Zawodowych 
w ysłaniem  na wycieczkę na jlep 
szych swych uczniów.

Koszty p rze jazdu  w  obydw ie 
strony, koszta noclegu, zwiedze
nia Targów  i m iasta poniosła 
Izba ze swych funduszów.



Str. 22 R Z E M I O S Ł O Nr. 19

Izba Stołeczna przeciw  
„Gońcow i W arszaw skiem u"

w związku z ukazaniem  się w 
gazecie „Goniec W arszaw ski" z 
dn. 10 kw ietnia b.r. Nr. 118 a r ty 
kułu p.t. „Konieczność rew izji 
kart rzem ieślniczych — n ieusta
jące  nadużycia w stolicy przy 
egzam inow aniu czeladników".

Przed k ijku  dniami odbyło się 
w G dyni Zgrom adzenie Spójni
ków Tow arzystw a W ystaw  i 
T ar gów, na którem  w ładze To
w arzystw a złożyły spraw ozda
nie za rok 1934/35. Po w yczerpu
jących przem ów ieniach prezesa 
Rady Nadzorczej i d y rek to ra  za
rządzającego, Zgrom adzenie Spól 
ników udzieliło ustępującym  
władzom Spółki jednogłośnie 
ahsolutprjum  i podziękowanie 
za dotychczasową działalność.

Jednocześn ie Zgrom adzenie 
Spólników uchw aliło  podniesie
nie kapitału  zakładowego cło 
wysokości 100 tys. złotych, k tó 
ra to suma została całkow icie 
pokry ta . W zw iązku z tem u- 
chwalono podnieść ilość człon-

W dpi u 24 i 25 czerwca r. b. od 
będą się w W ilnie aukcje  na k ra 
jow y surow iec futrzany. Jest to 
pierwsza tego rodzaju  im preza 
i należy  ją  doceniać jako  próbę 
zorganizow ania >i unorm ow ania 
rozdrobnionego dotąd handlu 
tym artykułem , co- mą doniosłe 
znaczenie przedew szystkiem  z 
uwagi na  możliwości eksportu  i 
zainteresow ania zagranicy na- 
szemi surowcami. K ontakt bez
pośredni z nabyw cą zagranicz
nym przyczyni się n iew ątpliw ie 
do przyśpieszenia standaryzacji 
i da możność dostosowania się 
do w ym agań nabyw cy, a w re
zultacie w yzyskiw ania lepszych 
cen. T ranzakc je przeprow adzone 
podczas aukcji korzystać będą 
ze zwolnienia od podatku p rze
mysłowego od obrotu, ponadto 
przew idziane są rów nież ulgi w 
taryfach kolejow ych, osobowych

zaw ierającego oszczercze zarzu
ty, skierow ane przeciw  Izbie 
Rzem ieślniczej, Izba Rzemieślni
cza w W arszaw ie złożyła skargę 
do P. P rokurato ra o pociągnię
cie redakcji powyższego czasopi
sma do odpowiedzialności z art. 
255 K. K.

ków Rady Nadzorczej do wyso
kości 7 osób.

W w yborach do R ady N ad
zorczej weszli jednogłośnie pp. 
prezes — dy rek to r K. K. O. m. 
G dyni Fr. I.inke; w iceprezes — 
dr. Bobkowski; członkowie — 
dyr. Izby Rzem. w G rudziądzu 
Biszoff; dyr. Izby Przemysłowo- 
H andlowej w G dyni dr. K uli
kow ski; ad w. Czesław Jankow 
ski; radca Izby Rzem. p. W ojta
sik i radny  m. Józej R ataj.

W zakończeniu Zgromadzenie 
Spólników zaakceptow ało orga
nizację tegorocznych Targów  
G dyńskich w edłub planu, prze
dłożonego przez Zarząd Tow a
rzystwa.

i to wiar owych i t. p. Wszelkie 
zgłoszenia i zapytania kierow ać 
należy bezpośrednio do kom ite
tu w ykonaw czego II M iędzyna
rodowych Targów  i Aukcji, F u 
trzarskich w  W ilnie (ul. M ickie
wicza 32).

W roku bieżącym , a m ianow i
cie w term inie od 22.YII do 5.YTIT 
odbędą się rów nież „Il-gie Mię- 
dzyaarod. Targi F u trzarsk ie  w 
W ilnie" o charak terze  ściśle han
dlowym. Celem zapewnienia 
Largom jaknajw iększe j ilości u- 
czestników M inisterstwo Przem. 
i Handlu przyznało  Targom  50% 
skom ulew anych kontyngentów  
dziesięc:omłasięcznycli, pon adto 
Komitet W ykonawczy czyni sta
ran ia  w k ie ru n k u  uzyskania m o
żliwych ulg podatkow ych, kole
jow ych, celnych i t. p.

N iew ątpliw e korzyści, jak ie  
daje uczestnictwo w Targach.

w yrażające się dokonauem i w r. 
z. obrotam i, k tó re  przekroczyły  
sumę 1.500.000 zł. wiplyną na 
zwiększenie w nich udziału w y 
stawców rzem ieślników.

Po wiszelkie inform acje nale
ży się zgłaszać do Kom itetu W y
konawczego II M. T. F. (Wilno. 
Mickiewicza 32).

Z w y żk a  cen szkła  
okiennego

W ostatnich dniach zdrożało 
szkło okienne o 10 proc,, inne 
gatunki szklą nie zdrożały. 
W prawdzie niem a oficjalnie kar 
tein hut, w yrab ia jących  szkło 
okienne, ale w ystarczyło, że je 
dna z hut chwilowo zaw iesiła pro 
dukcję, by cena poszła w górę.

Przedsiębiorcy budow lani oraz 
szklarze znaleźli się w trudnej 
sy tuacji, gdyż-sezon budow lany 
ju ż  się zaczął w całej pełni, a 
dostaw y zostały przez nich p rzy 
ję te  w edług starej ceny szkła.

Związek Izb Rzem ieślniczych, 
na wniosek zainteresow anych, 
w ystąpił w tej spraw ie do mia
rodajnych czynników, uw aża
jąc, że nie było podstaw ze s tro 
ny hut do podniesienia ceny.

Praca instruktorów  
i p raktyka  czeladnicza

Na sku tek  próśb zaiinteresowa 
nyeh jak  rów nież na skutek  in
te rw encji S tow arzyszenia N au
czycieli Szkół Zawodowych w 
W arszaw ie Związek Iizb Rzem ie
ślniczych R. P. w dniu  20.9.35 r. 
w ystąpił do M inisterstw a P rze
mysłu i H andlu ina podstaw ie o- 
p in ji uzgodlnionej z Tzbami Rze
mieślnicze iui z wnioskiem  Nr. US 
7.75 o zezwolenie w drodze w y
ją tk u  ma dopuszczenie do egza
minu m istrzow skiego tych w szy
stkich instruktorów , k tó rzy  m o
gli nauczać rzemiosła, w szkołach 
zawodowych w m yśl odnośnych 
przepisów rozporządzenia P rezy 
denta R. P. z dnia 7/3/51928 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 271) o 
kw alifikacjach zawodowych do 
nauczania w szkołach zawodo
wych i k tó rzy  złożą podanie o 
dopuszczenie do egzam inu m i
strzow skiego do w łaściw ych Izb 
Rzemieśl niczych.

M inisterstwo Przem ysłu  i H an
dlu, biorąc pod uw agę m otyw y

Rozwój Tow arzystw a W ystaw  i Targów
w G dyni

Aukcje i Targi futrzarskie w  W iln ie
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w yszczególnione w  m om erjale 
Zw iązku Izb, w yjaśniło  w piś
mie Nr. PA JY.l 91/35 z dnia 18.4 
1935 r. stkierowanem do Związku 
Izb, co następu je:

Do
Związku Izb Rzem ieślniczych RP 

w m iejscu
W odpowiedzi na pismo Zwiąż 

ku  L. diz. US 7.75 z dinia 12.X1I 
ub. r. M inisterstwo Przem ysłu i 
llan d lu  kom unikuje, że w sp ra
wie uznania p racy  in struk to ra  w 
szkole zawodowej za rów no
znaczną z pracą czeladniczą o- 
tnzymało od M inisterstw a W y
znań R eligijnych i O świecenia 
Publicznego w yjaśnien ie treści 
n a s tęp u jące j:

Do osiągnięcia instruktorsk ich  
kw alifikacy j (zawodowych do 
praktycznego nauczania zawodu 
w szkołach zawodowych nie jest 
w ym agane posiadanie ty tu łu  m i
strza, co w ynika z, postanow ień 
art. 12 rozporządzenia P rezyden

ta Rzeczypospolitej z dn. 21.X. 
1932 r. o kw alifikacjach  zawodo
w ych do nauczan ia  w szkołach i 
na kursach zawodowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 91 poz. 774) oraz §§ 3, 
4, 7 i 8 w ykonaw czego rozporzą
dzenia M inisterstw a W. R. i O. 
P. z dnia 28.XI 1935 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 94 poz. 593) Rozporządze
nie P rezydenta Rzeczypospolitej 
z 7.1)1.1928 r. (Dz. U. 11. P. Nr. 29 
poz. 271) w izasadzie nie było w y
konyw ane 'i nikit nie został dopu
szczony do nauczania na podsta
wie art. 26, 27 i 28 punk ty  e-f te 
go rozporządzenia. Zresztą zgod
nie z postanow ieniam i art. 18 
rozporządzenia P rezydenta Rze
czypospolitej z dn. 21.X.1932 r. 
osoby, k tóre uzyskały  kw alifika
cje na mocy postanow ień rozpo
rządzenia z 1928 r. kw alifikacje 
te zachow ują nadal.

Biorąc pod uwagę rodzaj p ra 
cy instruktorów  w w arsztatach 
szkolnych, zwłaszcza w szkołach 
państw owych oraz m otywy, przy

toczone w  piśmie Stowarzyszenia 
Nauczycieli Szkól Zawodowych 
z dnia 20.11.1936 r. L. 837/36, Mi
nisterstw o W. R. i O. P. uważa, 
że w niek tórych  w ypadkach pra- 
oa in s tru k to ra  w warsztacie 
szkolnym  może być uznana za 
p rak ty k ę  czeladniczą w rozum ie
niu p u n k tu  2 ustępu  czwartego, 
art. 158 praw a przem ysłowego 
(Dz. U. R. P. Nr. 53 poz. 468 z 
1927 r. w  brzm ieniu  zinowelizo- 
wanem ustaw ą z dnia 10.111.1934 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 40 poz. 350).

D ecyzja  o uznaniu  te j p ra k ty 
k i pow inna opierać się na' św ia
dectwie w ydanem  przez D y rek 
cję Szkoły i należeć do w łaści
w ej Izby Rzem ieślniczej.

M inisterstwo Przem ysłu i H an
dlu podziela pu n k t w idzenia Mi
nisterstw a W yznań R eligijnych 
i (Oświecenia Publicznego.

Naczelnik W ydziału 

(—) K. Sokołowski.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
PODATEK OD  LOKALI.

W D zienniku Ustaw  R. P. z 
dnia 29 kw ietnia 1936 r. Nr. 33, 
poz 258 zostało ogłoszone rozpo
rządzenie M inistra Skarbu  z dnia 
20 kw ietnia 1936 r. o w ykonaniu  
dekretu  Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 14 listopada 1935 
r. o podatku  od lokali (patrz 
„Rzemiosło" Nr. 47 z r. 1935).

N ajw ażniejsze postanow ienia 
rozporządzenia wykonaw czego 
są następujące:

§ 1. (2). Jeżeli ta sama osoba 
zajm uje w jednym  budynku  dwa 
lub więcej lokali, lecz lokale te 
nie łączą się ze sobą, np. w spól
nym przedpokojem , schodami 
wewnętrzinemi i, t. p., to każdy 
lokal opodatkow uje się odrębnie, 
chociażby naw et w ynajęto  je  jed  
ną umową iza łącznym  czynszem.

§ 4. (1). Przez u rzędy  sam orzą
dowe rozum ie się u rzędy  samo
rządu  te ry to rja lnego  i gospodar
czego.

(3). Lokale, za ję te  przez w szy
stkie przedsiębiorstw o sam orzą
dowe podlegają podatkom .

§ 7. (2). Lokale, zajm ow ane 
przez związki., stow arzyszenia i 
inne organizacje, k ió re  w  sta tu 

tach m ają w skazane m iędzy i li
nem  i cele naukow e, oświatowe 
i dobroczynne, n ie  k o rzy sta ją  ze 
zw olnienia od podatku.

§ 9. (1) Wolne są od podatku 
lokale, zajęte przez zakłady prze 
myślowe, w ym ienione w części 
II lit. c ta ry fy , stanow iącej za
łącznik do art. 23 ustaw y o p ań 
stwowym podatku przem ysło
wym, zarówno opłacające poda
tek, ja k  i od tego podatku u sta
wowo zwolnione.

(2) Lokale zajęte  na biura, 
składy, pomieszczenia gospodar
cze i t. p. zakładów  przem ysło
wych wolne są od podatku, je 
żeli zna jdu ją  się p rzy  zakładach 
przem ysłowych (w tym samym 
budynku, w k tórym  mieści się 
zakład przem ysłow y lid) w o b rę 
bie kom pleksu budynków  (zaję
tych przez tiaki zakład).

(3) Jeżeli zakład przem ysłowy 
zajm uje część lokalu, a druga 
część tego samego lokalu je st za
ję ta  na m ieszkanie, wówczas po
datek w ym ierza się ty lko  od czę 
ści m ieszkalnej w edług stawki 
w łaściw ej d la opodatkow anej 
części lokalu.

P rzykład .
a) P racow nia k raw iecka za j

m uje dw ie iżby w pięcioizbowym 
lokalu. Podatek w ym ierza się 
tylko od pozostałych izb miesz
kalnych w edług 8% staw ki po
datkow ej .

b) Pracowm i a szew oka zajm uj e 
jedną  izbę w  trzyizbow ym  lo
kalu. Podatku nie w ym ierza 6ię, 
ponieważ część m ieszkalna w ol
na jest od podatku  na podstawie 
art. 2 p. 7.

(4) Izbę używ aną rów nocze
śnie na zakład przem ysłow y i 
mieszkanie, uważa się za izbę 
mieszkalną.

S? 11. Jeżeli część lokalu zajęta  
jest na zakład handlow y, a część 
na m ieszkanie, wówczas podat
kowi podlega cały lokal.

§ 16. Za „izby" uw aża się wszel 
kiego ro d za ju  pomieszczenia, 
jak  pokoje mieszkalne, kuchnie, 
pokoje dla służby, sklepy, sale, 
pokoje biurow e i t. p. z w y ją t
kiem łazienek, spiżarni, w erand, 
przedpokojów , k o ry ta rzy  i t. p. 
pomieszczeń, k tó re  naw et po po
czynieniu odpowiednich p rzeró 
bek nie n adają  się do zam iesz
kania lub prow adzenia przedsię
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biorstw a handlowego oraz w yko
nyw ania zawodu.

Uwaga nasza.
Jak  już  inform ow aliśm y w Nr. 

18/36 r. „Rzemiosła" term in p ła t
ności p ierw szej ra ty  podatku 
od lokali za rok 1936 został p rze
sunięty  do dnia 31 m aja 1936 r.

W SPRAW IE OGŁOSZENIA 
JEDNO LITEGO TEKSTU ROZ 

PORZĄDZENIA O ULGACH 
W SPŁACIE ZALEGŁOŚCI 

PODATKOW YCH.
W D zienniku U rzędowym  Mi

nisterstw a Skarbu  z dnia 30 
kw ietn ia 1936 r. Nr. 11, poz. 369 
— został ogłoszony jednolity  
tekst rozporządzenia M inistra 
Skarbu  z dnia  15 kw ietn ia  1935 
r. o ulgach w spłacie zaległości 
podatkow ych w brzm ieniu  roz
porządzeń M inistra Skarbu  z 
dnia 15 czerw ca 1935 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 45, poz. 309) i z dnia 31 
m arca 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 
30, poz. 243).

POD A TEK  OD  NIERUCHO
MOŚCI.

W D zienniku Ustaw R. P. z 
dnia 29 kw ietn ia  1936 r. Nr. 33, 
poz. 259 zostało ogłoszone rozpo
rządzenie M inistra Skarbu  z 
dnia 20 kw ietn ia  1936 r. o w yko
naniu d ek re tu  P rezydenta Rze
czypospolitej o podatku  od n ie
ruchomości (patrz „Rzemiosło" 
N rł 3/36).

P rzytaczam y następujące po
stanow ienia rozporządzenia w y
konawczego:

§ 8. Przez związki sam orządo
we rozumie się związki samorzą 
du te ry to rja lnego  i gospodarcze
go-

§ 9. Za insty tucje  oświatowe, 
naukow e i dobroczynne uważa 
się instucje, k tó re  w myśl sta tu tu  
m ają cele w yłącznie naukow e, 
oświatowe i dobroczynne, a k tó 
rych działalność ściśle odpow ia
da statutow i.
W SPRAW IE POBORU ZALICZ
KI NA NADZWYCZAJNĄ DA 

NINĘ MAJĄTKOW Ą.
M inisterstwo Skarbu  w ydało 

okólnik z dnia 25 kw ietn ia  1936 
r. LDY 5483/1/36 (Dz. Urzęd. 
Min. Skarbu  Nr. 11, poz. 368) na
stępu jącej treści.

Do Izb Skarbow ych
na obszarze w ojew ództw  cen

tralnych i wschodnich oraz 
pom orskiego i. poznańskiego 
tudzież podległych im U rzę
dów Skarb o w y  cli.
P ragnąc ułatw ić drobnym  ro l

nikom  uregulow anie zaliczki na 
nadzw yczajną daninę m ajątkow ą 
za rok 1936 — M inisterstw a Skar 
bu zezwala, aby  w płaty  z ty tu łu  
tej zaliczki, uskuteczniane przez 
rolników, o k tó rych  mowa w 
ustępie pierw szym  części II okol 
nika M inisterstw a Skarbu  z dn. 
18 kw ietnia r. b. LDY 5175/1/36*1 
w spraw ie zorganizow ania pobo
ru  p ierw szej ra ty  podatku  grun
towego (Dz. Urz. Min. Skarbu 
Nr, 10, poz. 332) do rąk  delego
w anych urzędników  w m yśl cz. 
III tego okólnika b y ły  pobie
rane bez odsetek. Ulga ta doty
czy rów nież w płat zaliczki, do
konyw anych bezpośrednio w k a 
sie urzędu Skarbowego przez 
płatników  z miejscowości, leżą
cych w pobliżu siedziby urzędu 
skarbowego, dla k tó rych  nie zo
stanie zorganizow any specjalny 
punk t poboru.

(—) D r. J. Lubowicki 
D yrek to r D epartam ent u. 

PRZEDMIOTY INWESTYCYJ
NE W  RZEMIOŚLE,

Na żądanie M inisterstw a S kar
bu — Związek Izb Rzem ieślni
czych R. P. w dniu  28 kw ietnia 
r. b. LPOD. 6.3/36 p rzedstaw :ł 
M inisterstw u w ykaz przedm io
tów inw estycyjnych o okresie 
zużycia m ieprzekraczającym  lat 
pięciu, sporządzonego d la każde
go rodzaju  rzem iosła z osobna, 
z, w yodrębnieniem , jako  osobnej 
grupy, tych kró tko trw ałych  
przedm iotów  inw estycyjnych, 
k tó re używ ają się w w ielu rze
miosłach.

M inisterstwo Skarbu zarządzi, 
k tó re  z przedm iotów  inw estycy j
nych mogą być zam ortyzow ane 
w ciągu pierwszego roku naby 
cia i odnośną listę tak ich  p rzed
miotów ogłosi. — O dpisanie z do
chodu w artości zakupionych 
przedm iotów  dotyczyć może je 
dynie tych  płatników , którzy 
prow adzą praw idłow e (uprosz
czone) księgi handlowe.

PAŃSTWOWY PODATEK 
DOCHODOW Y.

Na żądanie M inisterstw a S kar
bu — Związek Izb Rzem ieślni
czych R. P. p rzedstaw ił M inister
stw u uwagi Sam orządu Gospo
darczego Rzemiosła do p ro jek tu  
rozporządzenia M inistra Skarbu 
dotyczącego państwowego po
datku dochodowego.

*) tygodn ik  „Rzemiosło" Nr. 18/36 
str. 18 „u łatw ien ia  w  poborze podatku  
gruntow ego od drobnych płatników ".

|  Hugo  S p i i l e r  J
|  Leopold KrzaR |  
|  Fabryka waliz i kufrów l
J  m. T a rn ó w  y
ąjj ul. O c h ro n e k  5 łe l.  1 3 6  t

 ̂ SPECJALNOŚĆ: W alizy fibrowe ^
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O  P ie r w s z a  P o ls k a  F a b r y k a  W y r o b ó w  z e  ^  
O  Z i o ł a  i A f in a c ja  S z la c h e tn y c h  M e t a l i  Q
q  S p ó łk a  z ogr .  o d p .  H

|  KATOWICE, Słowackiego 39 |

§ W y t w a r z a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  a r t y k u ł y  z M -  O  
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§ Z a k u p u j ę  m e t a l e  s z l a c h e t n e  j - k :  z ł o t o  q  
p l a t y n ę  i s r e b r o  p o  c e n a c h  n a j w y ż s z y c h .  Q

§  Poszukujemy zdolnych pracowników. §
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Z G U B I O N E  Ś W I A D E C T W A

Jarczyk Bernard, zam ieszkały  
w Lipiinach Śl., ul. Bytom ska 42, 
zgubił św iadectw o czeladnicze, 
w ystaw ione przez Komisję Eg
zamin. na czeladników  zawodu  
kołodziejskiego w dniu 15 grud
nia 1925 r.

U N I E W A Ż N I E N I E  
Ś W I A D E C T W  

Unieważnia się zgubione św ia
dectwo czeladnicze, w ydane na 
nazwisko Gerharda Spyry, cze
ladnika rzeźoickiego, zam iesz
kałego w Siem ianowicach (woj. 
Śląskie).

U nieważnia się skradzione  
świadectw o czeladnicze, wydane  
na nazwisko Alfreda Karkosza, 
czeladnika piekarskiego, zam ie
szkałego w M ysłowicach, ul. 
Słupecka 20.
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